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Adres Redakcyi; Kijów, Prorezoa 13, Telefon 2464. 
Adrai^sir. I Drukarni Polskiej: Kijów, Prorezna 9, Tel. 1672.

R ękop isów  R edakcya  n ie  zw raca .
R edaktor przyjm uje od 2 — 3 S ek retarz  od 12 — 2. 
A d m in istra c ja  otw arta  od 1 0 — 4 po poł. i  od 6—8 

w ieczo rem .
O głoszen ia  p rzyjm uje s ię  do g od zin y  6 w ieczór .
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PISMO POLITYCZNI, SPOŁECZNE 1 L IT SB iC E Il.

m/estęc*. kwurt* pół roc
Prenumerata. W  kraju —.85 2.50 4.50 8. —

„ Z a g r a ir c ą  1.35 4.— 7.— 14.—
Za zmianę cdresu 30 kop. 

OGŁOSZENIA: Za w iersz  p etitow y lub je g o  m iejsce  
przed teK stem  40 kop. p ierw szy  i 20 kop. ! a id y  n a ­
stępny raz, za  tekstem  20 kop p ierw szy  i 10 kop na- 
stęp n y  raz, zaw iad. żałobne po kop W rubryce  
„N adesłane* w ier sz  p e tito w y  lub je g ~  m ie j s o e l  rb

Numer pojedynczy 5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 

Admlnistr»ryr.

JJTEATR POLSKI sm tS £b £3~
W  c?. w a p te k  d . 1 2 -g o  l is t o p a d a  1 9 0 ! p . p ie r w s z y  r a z

S y  n  ł  JO | |  komedya w 4-ch aktach
“  w  'O** Zygmunt* Kaweckiego.

Reżyser A. Staniewski.
Bilety (ceny raiepc siedzących od 50 kop. do 3 rb) zawczasu nabywać można 
w kawiarni' Udziałowej; w dzień przedstawienia od godz. 6-ei w 'kasie klubu 
„ O g n i w o 1*. Ucząca się młodzież płaci 25 kop. na wolne miejsca. Początek 
punktualnie o  g o d z .  8 - e j  w i e c z o r e m .  14316

Teatr Kramskiego. Dziś o sta tn i © przedstawienie
Warszawskiego Kabaretu Artystyczno-literackiego

99 M o m u s
PROGRAM ZMIENIONY. 14338

Mię(S V X j t ,  l ] ,A1 tu „ K t e ,  k o g o  i j a k  w  K i j o w i e ! ! ! * 4
2) Odpowiedz n  r a m o m  !o n n m n Ó n ia “  3) Głosowanie publiczne i wiele 

dla > .U t f l l  llC yll JC yU lllU diilu  . innych satyrycznych utworów'.
P o c z ą t e k  o  g o d z i n i e  8  m . S O f w i e c z o r e m .

Tófułw łon ł**  A W sobole dn. 14 i w niedziele dn. 15, n o
j u i  i y  T C 3tr A r a in S  if jO .  c e n a c h  z n i ż o n y c h  pożegnalne w ystę­

py tancerki (bosonożb)

Ś t e f a n i i  J j r j b r o w s k t e j
< z iranej Polską Duncan). N o w y  w i e l k i  p r o g r a m .  Szczegóły w afiszach' 
P iczątok o g. 81 a wieczorem. Ceny miejsc: krzesła o d  8 3  H o p ., balkon o d  
4 0  k o p . Uczniowskie na miej-oa w olne sO  k o p .  b ilety  nabywać można 
w kasie leatru od dnia U -go codziennie od g. 10 rano. 14324

Główny Zarząd Dóbr Berezenskicłi
podaje do wiadomości osób interes iwanych, iż z dniem 1 szym mar a 
1 9 ;0 roku oddaje się w dzierżawę O w a  K lu c z u , w całości lub od­
dzielnie, a mianowicie:

W K lu c z u  O r z e c h o w t e c k i iw  — guhernii wołyńskiej, powia­
tu sUrokonstam, nowskiego, 10 wiorst od sta yi kolejowej, poczta i te­
legraf W o ło c z y s k a c

Folwark O r z e c l f o w c s  — okołp 363 dzies. 606 sąż. kw,
CO

i3"i : :
„ „

12;28. » woiynsk'c.i, powiatu

J a c n n o w c e  — „ 536
„ Hcj*0 ! l a w o  — „ 366 „
„ C l s z a n y  — „ 216 „

B u t o w c e  — . 222 „
W K lu c z u  N ie w ir k o w s k im  — gub 

rówieńskiego, 40 wiorst ba miasta R ó w n e  — stacya pocztowa IKię- 
C zy» =c — Uiegr. M o s z c z a :

Folwark N ie w ir t t ó w  — około 460 dzies. 1155 sąż, kw.
„ P o lk o  -  „ 253 „ 2160 „ „

Jlazw iiui" „ \
I f K P c e lin  -  „ ( 4 7 8  ,  „
M a ła  S o ł p a — , )

0  informacye , i szczegóły uprasza się zwracać do Z a r z ą d u  
G łó w n e g o  D ó b r  B e r e z r ń s k i c ó  - -  stacya pocztowa i telegraf. 
B e r e z  10  — kolejowa dr. Poł.-Zach. M o k w in .

W yłącza się pośrednictwo osób trzbcich. 14209

y  | M * - 1 0J D;:iś dn. ll-g o  1' j g o n o c i i .  Uczestniczą pp.:
/  g / ł T |  M i e i S K l  Walicka, Szmidt, Lidina, Korżewin, Kamionski, 
* *  j  Bossę, Cesewicz. Początek o godzinie 7l/a wieozo-

Dyrekcya S. W. Brykina. rem. Dnia 12-go łF a u s ł * .  Bilety nabyt t na 
»Tann iauser« są ważne ni. tą. saną operę dnia 14-go. Dnia 13-go ł l k p i r w  
i J u l i a ' .  Dnia 14 w południe s z y c i e  z a  c e s a r z a < ,  wieczorem .T a n n  
h a  U ser* . Dnia 15 w południe ^ K o p c iu s z e k . ,  wieczorem iD a m a  pi* 
k o i ra». Bilety są gdo nabycia. Kasa otwarta od godziny !0 rano.

&atr dramatyczny iM fc jw
Dnia 11 po w 3 eh aktach,

raz 12- ty 
W  piątek 
dnia 43-go .,S

Początek o guuzimc 8 
joez. W  czwartek dnia 12 jjb raz 3 t (

u i S ł  B Iraental-T aiiiarina „Pani
Ostrowskiego.
W próbach:

„Odwieczne prana", „Pcni X". 132 ■»
Miyda". „Dzieci XX wieku”,

Jealr „Sołcwccw”DziS dnia ll-g o  przystępne przedstawie­
nie po raz 7-my > Ą n fis r *  w 4-cli ak­
tach. Początek o godz. 8-ej wieczorem.

Dyrekcya J. E. Duwan-IVrcow» W czwartek dn. 12-go dla brepumora- 
torów gazety iKijowskija YYiosti* po cenach zniżonych po raz 15-ty >E lga< , 
> C z e r w o n y  k w ia t e k * .  W piątek dnia 13-go bon- fis O r g o w a -C z u ż b i-  
n in a  po raz 1 szy >GSupŁrc*. W1 sobotę dnia 14-go | 0 raz 3-i.i sO y a b lik *  
w 5-ciu aktach SołoiiUi.a. W  niedzielę dnia 15 gO w południe po cenach 
znacznie zniżonych M i ł o ś ć  s t u d e n t a *  w 4 aktach. W próbach juhileu- 
szowe przedstawienie > B u r z  ar”  > A n a th e m a < , L. Andrejewa, Jp la k -K ęt*  
Szekspira*. 13157

C y r k  ,yHijj|i9-Pa!iac5n gm?“h P." Kru tikowa.
W środę dnia ll-g o  Vviclkio przedstawionio w 3-ch oddziałach. Jeszcze 3 
występy pogromcy koni p. N. Smitha. Powrót z balu na 2-eh koniach. M-lle 
Ern s.ina i p. Angcllo. Joszcze 2 wyst. tropy Arcon:, kom. muzyk Orlando 
»Ludzio latający* frio Arigoni. Początek o gudz nie 8 '/a wieczorem. W pią­
tek pantomina Ścherlock Holmes. 13592
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fa m ilijn y  T e a lp -U a r ie te -!®
Dziś i codziennie Qrand d im ~  
tis se m e n t varie
scen >Europejskich>, n atruw »Variele*. 
Program składa się z 42 numerów. Przy 
teatr/e pierwszorzędna kuchnia pod za-

Turkina 
Walberg

Meryngowska ul. Nr 8, telof. 2484.
Dyrekcya Towarzystwa- A. Prokofiew, rządom znanego kuchmistrza W 
A. Waiborg ,P. Fedotow i D. Pudkin. Dyrektor Towarzystwa A.

Fortepćany i Pianina
pierwszorzędnych rosyjskich ijjzagranicznych fabryk. ,4

I  ł s  t i a r  m o n i e horze.
M o ż n a  n a  r a t y .

G łórny’skl d i n s t r u m e n t ó w  m u z y c z n y c h  i n u t

H. J. K
13458

K ijó w , I f r c s z c z u t y k  Np 41 
B e l i e - e t a ę j e .

•  I  W *

Kreszczatyk 42 . Tolef.764'

Węsk!e
Damskie

Dziecinne.

Boa, kołnierze futrzane, 
palanfyny futrzane.

Przyjmują się obstalunki.

dla

Oddział spódnic. 
kLV|FORMV
pp. wojskowych i w'szystki'h 

zakładów' naukow.ch.

14239

Foiwark 910 mergów
sprzedajG się na Wołyniu południuwym, 
powiatu zasiawskiego, od stacyi Cbro- 
Jin 10 wiorst. Czarnozicm, {irzewaz- 
nic ziemia oma, skomasowana, 10 po­
łówka; nowy dom. hudynki dobre. Ce­
na:, bez długu bankowego 125.0 >0 rb.. 
lub z długiem bankowym: 65,000 rb. FÓ 
szczegóły zwracać się bez pośredników 
do A. Sokołowskiego, Kijów, A l ksan- 
drowsita 47. 14 75

“Biuro pracy” H F E
Żytomierska 8 . telef. 1788. Rekomcnd 
nauczycielki, buny, oficyal., rzemieśln. 
i wszelką służbę domową. Przy biurze 
współmieszkanie dla szukających pracy 
młodych katoliczek p. n. „Sobranlsku 
S-toj Jadwigi*. 12774

Sala Klubu kupieckiego • 12-to ieiniei pianistki-kowpozytorki 

m  i w  F n o n S ’ G P i i A t l l 0 W E JI n  . w lU j f  B IiiiillfltS B  I  Puczątek o g. 8-ej wiecz.
Fortenian fabr. B e c h s t u i n a  ze składi F . K u h e . B ilety w księg. Wł. Idzi­
kowskiego, Kreszcz. 35 od g. 9 —2 i od 5 —8 ej, w dzień koncertu od g. 7-ej

wiecz przy wejściu. 14136-
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Puszka 
25 kop.

przeciwko katarowi nosa.

W sprzedaży bezwartościowe fabtyfir 

kat.v. Każda pi*szka pow inna mieć 
napis: D r e z d e ń s k i e  L a b o r a -  
i, o r  y  u  j n  C h e m i c z n e  L i n g -  
i e r a  v  D r e ź n i e .  14183

Jampol -Podolski
Pronnmeratę i  ogłoszenia do

„Dzień. Kyowskiegc(<
przyjmuje

p. Włodzimierz Biosiekisrski.
N otatk i in fo r m a cy jn e .

Biuro Związku rown. kobiet poi 
9k.ch otwarte od c  12 — 7, oprócr te­
go we wtorki i piątki od 5 —7 wiecz., 
przyimu.jp wpisy ora:, udziela informa­
cji.'Kreszczatyk Nr. 34 m. 2o

Biuro praoy p-zy kij. rz.-kat. Tow. 
<*Afcroozynnoicl, Mała Żytomierska N( 
8, otwarte codzioiir,ie od 10 do 5 Opróc? 
świąt i niedziel. Schronisko św Jadwi­
gi przy biur/.e pracy.

Zarząd Tow po a. stud. poi. unlw, 
kljow. W ielka Żytomiorska Nr 8 m. 12 
od 4 do 6 .

Gimnastyka w P. T 8 . W punUde i« 
tek. Chłopcy do 14 lat: 5—6; powyżej 
14 lat 6 — 7; druhinio 8 -9 ; druhowie 
starsi 9—10. Wtorek: Panienki do 14 
lat 6; druhinie 6-  7; druhowie młod­
si 9 - 1 0 .  Środa: Ćwiczenia dowolne 
9 -10. Ce>j>artek: Chłopcy do 14 lat 
5 —6; chłopcy powyżej 14 l a t — 7; drn- 
hinie 8 - 9 ;  druhowie starsi 9 —10. P ią­
tek: Panienki do 1* lut 5—6; druhinj* 
6 7; druhowie młodsi 9 —10. N ir t z i t -  
la: Cwiczeuia dla gości 10— 11 irana.

Biuro poOredniotwa pracy iiA .iąz-  
kn oficyalistow na R usii — Kreszczatię 
4? m. 29, poleca kandydatów na v\szol- 
kie posady w rolnictwie i przomyśle 
rolnym. Otwarto w dnie powszednie 
od 10—5 po poł.

Blare kf]. rz -kat. Tow. dobroozya- 
nośol, M.-Żytomier8ka Nr. 8, otwarte 
każdodziennie od 1C do 2 oprócz świąt 
i niedziel.

Tamże w godzinach biurowych mo­
żna zasięgnąć wszelkich objaśnień, doty­
czących wydziału letnisk.

Petersburg, d. 6 (19) listopada.
Obecna se3ya D nm y pow inna być pod 

wielu W7ględam i w ażna i interesująca.
P rzedcw szystk iem  wejdzie n a  porządek 

dz ienny  kilka pro jek tów  prawodawczych, 
m ających  ogrom ną doniosłość dla cułe, lud ­
ności p ań s tw a  Mam tu  na m yśli te  p ra ­
wa, k tó re  dotyczą rękojm i obywatelskich 
wogóle, w szczególności p raw a o n ie ty k a l­
ności osob stpj i .o s tanach  w yjątkow ych.

Rękojm ie obywatelskie należą prawie 
ve w szystk ich  krajach, m ających  kon s ty tu ­

c j e  pisane, do zakresu  praw t. zw konsty ­
tucy jnych .  W Rosyi ta  osta tn ia  nazw a od­
powiada nazwie praw  zasadniczych, t. j . 
p raw  szczególnie stałych, szczególnie ochra­
nianych, nie im g ą c y c h  być zmienionemi 
zwykłą drogą ustawodawczą. Razem z for­
m ą  państw a i z form ą rządu rękojmie oby­
watelskie należą zatem do zasadniczych pod- 
s iaw  u s tro ju  państwowego. W literaturze 
p ra w a  publicznego nazywano je niekiedy 
wolnościami niezbędnemi. Do nich należą: 
wolność osobista w ciasnem  pojmowaniu t e ­
go słowa, n ie tykalność m ieszkania, swoboda 
sum ienia  i wyznań, wolność zgromadzeń i 
p i n y ,  oraz równość wobec praw a, wobec 
sprawiedliw ości (t. zw. wyłączenie j u r y s ­
d y k c j i  uprzj w ilejowanych lub w y ją tk o ­
wych), równoupraw nienie przy przy jm ow a­
n iu  n a  urzędy i t. p.

Te rękojm ie obywatelskie zarówno w 
li te ra tu rze  europejskiej p raw a  publicznego, 
jak  w prak tyce  politycznej pańs tw  konsty­
tucyjnych (to znaczy w szystkich p ań s tw  eu ­
ropejskich) należą do bezspornych. P raw o ­
daw ca może mieć jeszcze wątpliwości co do 
wolności związków, może jeszcze czynić 
trudności w wolności nauczania,  jak  to 
świeżo d ow io iła  p rak tyka  francuska  co do 
kongregacy i ,  ale nie w aha się już zgoła 
przed uchw aleniem  większości wyżej w y­
m ien ionych  fu n dam en ta lnych  rękojm i indy­
w idualnych . Bo one są  zasadniczym w a­
ru n k iem  swobodnego i pełnego rozwoju sił 
społecznych i sił państw owych.

(Róż tu taj D u m a będzie ruiała po raz 
pierwszy do czynienia z p raw am i w gruncie  
rzeczy zasadniuzemi, i od tego, w jaki spo­
sób n a  nie spojrzy, w ja s i  sposób je roz­
strzygn ie ,  zależeć będzie nie tylko los pierw­
szorzędnej reform y, aie także s tosunek  0- 
św ieconych klas ludności do przedstaw i­
cielstwa narodowego.

Z tą  re fo rm ą wiąże się bezpośrednio i 
najść ślej sp raw a  stanów wyjątkowych. Ro 
zuinie się, że najtrosk liw sza ochrona rękoj­
m i obywatelskich nie m a żadnąj w artości

prak tycznej,  je ś l i  w ładzy w ykonawczej po­
zostawiono szeroką m  .żność ju ry d y czn ą  za 
wieszonia praw pód pozorem „w yją tkow e­
go s tan u  rzeczy8. D um a jest,  jaK niemożna 
lepiej, poinform owana o tem, jak  chęt.jie i 
jak  szeroico rząd  wykonawczy gotów jes t  
uciełcać się pod ochronę podobnych a r ­
tykułów prawa. Całe n iem al państw o jest 
dziś rządzone na  zasadzie p raw  w yją tko ­
wych, czyli że najuroczystsze rękojm ie oso­
biste nie m iałyby obecnie żadnego znacze­
nia praktyczaego. P arlam en t,  k tó ryby  nie 
chciał w gran icach  swej możności odpowie­
dzieć pod ty m  w zg 'ędem  najpilniejszym 
potrzebom ludności, dalby ostateczny do­
wód, że jes t  ślepy, a więc niepotrzebny

Oprócz ty ch  zagaduień, które —  nie 
tak, j a k  k w esly a  ag ra rn a  lub n aw et są­
dow nic tw a lokalnogo —  należą, do bez­
spornych  a jednocześnie  niepospolicie 
ważnych, p rzed D um ą s ta n ą  z tpew ne do 
rozstrzygnięcia niektói-e kw estye  narodow oś­
ciowe. Praw dopodobnie więc kwestye: f in ­
la n d z k ą  z iem stw  na Litwie i Rusi, oddziele­
nia gub. chełm skiej od Królestwa.

W  sposobie rozstrzygnięcia tych 
spraw przez D um ę odbije się najle­
piej jej plan budow nictw a państw ow e­
go. K w estye  narodowe w państw ie rosy j­
s k i m  należą do kapitalnych, do tak  kapi­
talnych, że do tychczas  po 4 latach p ra k ty ­
ki politycznej jed y n em  w ybitnem  znam ie­
n iem  wielu stronnictw  rosyjskich jes t  na- 
cyonalizno; i e  wiele o rganów  prasy  nie pod­
nosi żcdDych, ale to żadnych  zagadnień  z 
polityki w ewnętrznej, prócz n ac jo n a l is ty cz ­
nych; że opinię publiczną obudz:ć można 
tylko w im ię n ac jona lizm u . Is tn ie ją  w Ro­
syi wielkie zagadnienia: polityki n a  Dalekim  
Wschodzie, podniesienia przem ysłu, wzmoc­
nienia wytwórczości rolniczej, sam orządów, 
oświaty i t p., ale m ożna śm  ało pow ie­
dzieć, że siia w yrazu  tych  sp raw  blednie w 
oczach obywatela rosyjskiego wobec (na j­
częściej in s tynk tow nie  tylko odczuwanych) 
kwestyi narodowościowych.

T ak  więc Dum ie w ypadnie odpowie­
dzieć n a  te py tan ia ,  k tó re  je j  s taw ia  za­
równo bru ta ln ie  podniecany in s ty n k t  ogółu, 
j a k  sam  rząd, j a k  w reszcie sam a pilna r a ­
cy a s tanu.

j a k a  będzie odpowiedź? Można jej się 
domyśluć . To tylko należy sobie z góry 
powiedzieć, że z tej właśnie odpowiedzi na 
sza reprezen tacya  poselska będzie musiała 
wyciągnąć bardzo ważne, może i bardzo 
daleko idące wnioski.

Nasze poselsowo nie odznaczało się do­
tychczas niecierpliwością. W każdym  ra ­
zie n ik t  m u  nie może zarzucić, że chcitli  
przyspieszać spr?v/ę niedojrzałą, naglić  lu 
dzi n ieprzygotow anych, wywoływać rozwią 
zania n ieobm yślane.

S esy a  wbecna położyłaby zapewne 
czy ow ak k res  tem u czekaniu. Poh.ży ona 
niewątpliwie przez prawdopodobne rozpatrze­
nie przed wiosną w niosku rządowego o 0 - 
d e iw m iu  gub. chełmskiej.

W deklaracyi swej, złożonej w czerw­
cu r. b., Koło polskie określiło dosyć w y ­
raźnie, lubo może niedość /silnie, swoje s ta ­
nowisko wobec projektowanej re fo rm y  D u­
m a nie może tu  m ieć  żadnych wątpliwości. 
Na tak  jasne pytanie  nie może leż ona u- 
dzielić innej odpowiedzi, j a k  tylko jasnej. I 
10 oedzie ka tegoryczną  w skazówaą zarówno 
dia polaków, jak dla wszybtkich w elclicz- 
nych nierosyan z państw a  rosyjskiego.

Będzie to także w skazów ką tego, jak  
par lam ent rosyjski zamierza budować nowe 
fundam en ty  państwowe.

Zapewne, D um a m a  poczucie wagi 
w szystkich  tych  sp raw , k tó re  fak  nieprosze- 
nie s tanę ły  jej oko w okó. A że odpowie­
dzi śmiałe nie leżą w. jej taktyce, w jej pla­
nach, więc mewątpliwie będzie próbowała 
odsunąć k ry tyczną  chwilę jeszcze choćby na 
jakieś miesiące Nie sądzę wszakże, żeby 
się jej to uduło całkowicie. Co się tyczy 
rękojm i obywatelskich, to już najważniejsze 
prawo tej ka t°go ry i  wniesione zostało na 
porządek dzienny i doczeka się s.vej kolei 
jeszc5e przed N. R. Spraw a z iem stw  na 
Litwie i Rusi j e s t  term inow a. A o pilności 
sprawy gub. chełmskiej zadecydują  nie to 
czynniki, n ad  k tórym i panu je  p. Guczkow 
z p. Bałaszowem.

Sc#vinus.

J eszcze
„Pietierburskija Wlodomcsti1’

Korespondent „Rusk. S bw a*  rozmawiał 
ze znanym  pub licystą  n iem ieckim , hr Re- 
ventlow em , o a r ty k u le  „Pietierb. W ielom .* ,  
który tyle hałasu  narobił w^ prasie  n ie ­
mieckiej.

Hr. Reventlow cieszy się wielkiem u zn a ­
n iem  w niemieckich sferach m ilitarnych, 
a poza tem  posiada szerokie s tosunki osobi­
ste, bęriąc między innem l szwagrem kanc le ­
rza B ethm ana  Hollwega. D latego też słows 
jego posiadają  pewne znaczenie.

„A rtykuł rosyjskiego o rganu  pólurzę^ 
dowego —  m ówił hr. R yentlow —  oburzył 
nas do głębi. Do osiatnieh j-czasów w ierzy­
liśm y w to, że urzędowa R isy a  pragnie n a ­
szej przyjaźni, ale dziś w iara nasza jest za­
chw iana. Teraz jasn em  jest, dlaczego to 
śpieszą z for tyfikow aniem  P e te rsb u rg a  i za­
bran ia ją  pismom mówić o ru ch ach  wojsk. 
O tw arte  wyznanie „Piet. W ied .“ jes t  nie­
wątpliw ie sym ptom atem  agresyw ności rosy j­
skiej. N a turaln ie ,  wojna je s t  n iepożądana, 
ale N iem cy je j  się nie boją N .em iecka a r  
m ia i flota jest w świetny m atanie i go to ­
wa do walki. F in ta z y e  bs. Światop^łk-Mir- 
skiego o wojnie koalicyjnej są  śmieszne. 
N iem cy nie boją się połączonych fran ko

rosy jsk ich  sił lądowych. Groźba zaś ode ę- 
r ia  od Północnego morze przez flotę an g ie l ­
ską  nie posiada żadnego znaczenia, ponie­
waż N iem cy i w takiej sy tuacy i  mogą wy­
trzym ać wojnę w ciągu kilku lat, korzysta­
jąc z własnych produktów, Powtarzam, że 
wojna z Rosyą nie jes t  pożądana, ale p ro ­
wokować siebie nift pozwolimy.

„Dziś n iew ątp l wem je s t  jedno: spotka  
" ie  w Racconigi, a  następn ie  a r ty k u ł  ks. 
Swiatop łk  M rskiego silnie zaostrzyły s to ­
sunk i rosyjsko-niemieckie i wzmogły ten 
deneye rusofobskie. J a  osobiście jes tem  te ­
go zdania, że całe to sm utne  zajście nie 
obeszło się bez w pływ u Anglii, k tórej  pod­
szeptów słucha Iz wolski i*.

J a k  wiadomo, ze s trony  rosyjskiej po- 
•ypały się urzędow e „wyjaśnienia* i „spro- 
stowania*, a równocześnie zażądano „w y ja ś ­
n ień8 i od ks Uchtom skiego. P raw dopodo­
bnie dostan ie  książę re d ak to r  poufną adm o 
nicyę za n ieostrożność przy  poruszaniu  
, drażliwych kwestyi*.

A rtyku ł  ink rym inow any  został n ap isa ­
ny  kilka  miesię y tem u  — widocznie czekał 
odpowiedniej chwili. Autor, ks. św iatopolk- 
Mirskij, j e s t  b ra te m  stry jecznym  m inistra  
i byłym posłem do drugiej  D um y.

(5)-

„3) w  sposób doląd niesjy.chiyąy, nie- 
tytko na p l s k i c t  wszechnicach, ąfe w ół- 
łem naszem życiu publicznem, uznał za sto­
sowne zaiatwiać, przed środow isk iem  oboem 
i wrogiem , osobiste s r o j e  ra ch u n k i  polity­
czne z przeważającą większością m łodzieży 
polskiej.

„ń . W iec wyraża obawę, że kieiowa- 
me' się ,.grzeczE[oscia towarzyską* w obec 
Ukraińców, w in te rp re tac j i  rek to ra  Pankow­
skiego, osłabić może linię obronną ia sze j  
walki z uroszczeniami hajdam aczyzny i z 
całą stanowczością odpiera  wszelkie w ty m  
kierunku  próby.

„Młodzież polska wyraża oburzenie z 
powodu tej małodusznej i nacechowanej b ra­
kiem poczucia odpowiedzialności „polityki* 
obecnego rek to ra  politechniki i oświadcza, 
że jak o  całość zbiorowa przestaje go uw r-  
żąć za pośredn ika  między sobą a  g ronem  
profesoiów szkoły politechnicznej w e Lwo­
wie, co zresztą  stało się niemożliwem, ze 
względu na  brak  wszelkiego ta k tu  i lojalno­
ści jego  wobec młodzieży polskiej.

„W ykonanie  tych  u chw ał powierza 
wiec polskim T-wom akadem ickim *.

Zajście na politechnice lwowskiej.
— )00(—

Politechnika lw ow ska s tała  się wido 
wnią d em o n s trac j i  polskiej młodzieży n a ro ­
dowej, z następującej przyczyny:

R ektor Paw lew ski fw y tó w f ł  socyali- 
s tyczne T-wo młodzieży „Bratnią  Pomoc*, 
bojkotując „W zajem ną Pomoc* (stowarzysze­
nie skupiające młodzież naro  ową), odmówił 
naw et tem u  stow arzyszeniu  bezpłatnego lo­
kalu w politechnice, przyznanego „Bratniej 
Pomocy*, oraz poparcia g rona  profesorsk ie­
go. Nie chciał również przem aw iać n a  
in au g u racy jn em  zebrania  „W zajem nej P o ­
mocy*. T ym czasem  nie ty lko  udzielił sali 
na zebranie inauguracy jne  T-wu ruskiego 
„Osnowa*, lecz przybył osobiście na  takow e 
i w ygłaszt jąc mowę wyrazR ubolewanie, że 
n ie  może przem aw iać po uk ra ińsku .  N ie­
sprawiedliwość ta  przepełniła m iarę cierpli­
wości młodzieży polskiej. Zwołała ona w 
tej spraw ie wiec ogólno-aKademicki, k tó ry  
zgromadził około loOc osób. Powzięto na 
nim następujące uchwały:

„W iec ogólno - akadem ick i m łidz ieży  
polskiej, zebrany d. 17 l istopada (n .  s .)  19 0 9  
ioku  w sali Towarzystwa pedagogicznego 
we Lwowie:

„/. stwierdza, że rek to r  politechniki 
lwowskiej, prof. Pawlewski, swojem oficyal- 
nem  w ystąp ien iem  podczas inauguracy i  To­
warzystwa ułcra>ńskiego „Osnowa* uchybił 
godności obywatelskiej i narodowej przed­
stawiciela polskiej politechniki, a m iano­
wicie:

„1) w im ieniu  g ro n a  profesorów był 
obecny na  zgrom adzeniu  młodzieży ukra iń  
skiej, wyz ająeej hasła  n ienaw iści do nasze­
go narodu;

„2) przepraszając za przemówienie w 
języku polskim, wyraził przez to gotowość 
do powitania im ieniem  politechniki żywiołu 
uk ra ińsk iego  w  jego ję iyku , a tem  sam em  
podał w w ątpliw ość polski charak ter szkoły;

0 Towarzystwo oświatowe.
— o—

Mecenas Antoni Osuchowski, dzi»łająo 
w im ien iu  w łasnem  oraz p n  d r  Karola 
Benniego, H enryka Dembińskiego, P i» tra  
Drzewieckiego, A leksandra  Głowackiego (Bo 
lesław a P ru s t ) ,  S tan is ław a Kontkiewicza, 
prof. dr. Ju l ian a  Kosiński-go, Józefa O strow ­
skiego, ks. p ia ła ia  Szczęśniaka, o rd y n a ta  
Maurycego hr. Zamoyskiego i dr. Józefa Za­
wadzkiego—wniósł w m aju  r„ b , na p o d s ta ­
wie praw a o związkach i s towarzyszeniach 
z dn ia 4-go m arca  I9 u 6  r., cio warszawskiej 
gnbernia lnej kom is ji  do spraw  związków 
1 s towarzyszeń podanie o zaregestrownnie u- 
s taw y nuwej insty tucy i pod nazw ą „Towa­
rzystwo oświatowe* n a  m. W arszawę i gub. 
warszaw ską, mającej n a  celu zakładanie i u- 
trzym yw anie  w W arszaw ie i w  gub. 
warszawskiej szkół ludowych, sem inaryów  
nauczycielskich, domów ludowych, szkół za- 
w odow ycn dla młodzieży miejskiej, wiejskiej 
i t. d.

Kom isya tło s p r rw  związków na osta- 
tn iem  sw^m posiedzeniu g łosam i osób urŁę- 
dewych, do niej naieżącycb, postanowiła nie 
wchodz ć w rozpatryw anie sprawy in m ento  
i oddaliła żądanie założycieli, m otywując 
swoją decyzyę tem, że projektowane T o w a­
rzystw o stanowi wznowienie Macierzy szkol­
nej, ostatecznie zamkniętej postanowieniem 
m in is tra  spraw  wew nętrznych.

Wchodzący w  skład koruisyi obieralni 
sędziowie gm inn i,  pp.: Bogatko, Losocki 
i Przeździecki, złożyli swoje vGtum separa­
tum, a projektodawcy Tow urzystw a oświato­
wego zakładają  przeciwko decyzyi komisyi 
p ro test  do senatu, wychodząc z założenia, że-

1) p ro jektow ana us taw a „Tow arzystwa 
oświatowego* najzupełniej puapada pod kom- 
petencyę p raw a z dn ia  4 (17) m arca  1906 r., 
u to dlatego, że w §§ 4-ym i 6 y m  w tej 
noweli p raw a, wyliczających rodzaje s to w a­
rzyszeń, n a  które n ie  rozciąga się jej dz ia­
łalność, n iem a  zastrzeżeń co do tow arzystw  
ośw iatow ych, czego najlepszym  dow odem ,że 
cały szereg tego rodzaju  in s ty tu c j i  już za­



re je s trow ano  w Cesarstwie i w Króles'\vic 
Polskie nr,

2) zamknięcie danej in s ty tu c j i  (w tym 
przypadku  poi- ki ej Macierzy szkolnej) przez 
■władzo adm inis tracy jt  e nie może być po­
w ażn y m  motywem do nissar* jestrowania-ńo 
wej instytuoyi, chociażby ona m iała na celu 
podobne lub takie sam e zadania, ponieważ 
p raw o  wyżej wspomniano'Jsego r.ie przewi­
duje, nie zmieniono go te*- w ty m  duchu, 
ani nie wydano w tym  kierunku nowego 
prawa;

3) d o m m e n a n ia  komisy ',  że nowa in ­
s ty tu c ja  może popełniać pew ne niewlaści 
wości lub  zbo zeińa od swej ustaw y na dro­
g ę  działalcól i nieb-galnef są  również nie 
właściwe i nieprzepuszczalne, bo wychodząc 
z ' ta k ie g o  zaboje ma władza r i e  m ogłaby w y ­
dać pozwolę: a na  żadne literalnie przedsię­
wzięcie da nu i osobie lub d r e j  grupie;

4) wzgląd, że naglącej potrzebie oświa­
ty  w kraju, wr k tó rym  je s t  75% analfabetów 
i w k tó rym  z tego powodu zwiększa się 
liczba przestępstw , na tle ciemnoty, w yrosła ;  
odpowie praw o o przymusowem powszcchnem 
nau< zaniu, nie powinien być b ran y  na razie 
w  rachubę, ponieważ powszechne oświecenie 
ta k  wielkicn m as  dokonyw ane być n i .że  
ty lko częśc.owo i stopniowo, a ponieważ 
akcya la  rozciągnięta  będzie na  długi szereg 
la t  z u w ag i  na  potrzebę olbrzymich sum, 
k tó rych  sk arb  państw a asyg.iować od razu 
nie może, musi to n a  lata, a naw et na.dzie- 
s ią tk i  la t  rozłoży ć.

Komisya do spraw związków i s tow a­
rzyszeń odrzuciła jed n ak  to podanie, nie m o ­
tyw ując  swej odmowy, w sku tek  czego złożo­
no p ro tes t  do senatu.

„La R3vue“ o finansowej sy- 
fciacyi Rosyi.

Miesięcznik „La Revue* zamieszcza a r ty  
k u ł  o finansowej sytuacyi Rosyi, w  którym  
zastanaw ia się nad s tanow iskiem  Prancyi 
i Anglii wobec przvsz}yoh potrzeb finanso­
wych państw a Rosyjskiego.

Zaczyna cd  stw ierdzenia, że Rosya 
w  chwiii obecnej jest wobec Prancyi zadłu­
żoną ns  sum ę 15 bilionów franków — że dług 
ten  rośnie od la t  15 . Prane.ya otrzym ywała 
zapew n.enia,  że pożyczki miały rozwyać na­
tu ra lne  zasoby Rosyi i wzm acniać jej stan 
obrony Tymczasem, ndetylko nie były do 
ty ch  celów użyte, lecz dziś finans we poło­
żenie rosyjskiego rządu  j e s t  gorsze, niż. było 
przed 15 laty. Taki s tan  rzeczy, p.sze autor, 
nie odpowiada godności p a ń s tw a , | |m a ją c e g o  
140 milionów ludności, a m ocarstw a, które, 
w in teresach  polityki m iędzynarodowej po 
trzebu ją  sdnej Rosyi, m uszą spoglądać na sy 
tuacyę z niepokojem i powinny, o ile to 
możliwe, s tarać  s ;ę o je j polepszenie.

W  dalszym ciągu au to r  rozpatruje 
oświadczenie W ittego, że Ro>ya, o ile m a 
pozostać w ielkiem  m ocarstw em , potrzebnie 
n a  patychmiastpwti w yda tk i około 16 m i­
liardów franków. J id n a k ż e  au to r  a r ty k u łu  
twierdzi że W itte  w ym ienił zbyt m a łą k w o  
tę, gdyż w rzeczywistości po trzeba conaj- 
mniej. 2&£mi l[ą|rdó w Czyli,_ że „według 
wierazienia Rosya nic- w y i^ w n a c  s w e ' 
go budże tu  bez corocznej p życzki.

Powołując się następnie n a  ar tyku ł  
S tan is ław a R -tw anda ,  człcnka rosyjskiej ko- 
m isyi budżetowej, „La Revue* przypomina, 
że w Rosyi jes t  obecn e około 171/,  mil. wy 
robników bez zajęcia. Kosź.ty ad m in is tra ­
cyjne więzień dochodzą do o lbrzym !ch sum  
■wobec tego, że w m arcu  w  r. b było 181 
tys. więźniów.

Scharak teryzow aw szy  w ten  sposób sy 
tuacyę  f-nansową, au tor a r tyku łu  zastanawia 
się n ad  tem, czy F rancya  w przyszłości 
może odmówić Rosyi pożyczek. Jeg o  zda­
niem, nie może stanowczo tego uczynić, 
gdyż P ran cy a  potrzebuje obecnie sojuszu 
z Rosyą więcej, niż kiedykolwiek. Ponieważ 
jed n ak  sojusz ten musi dać jej poważne rę 
kojm ie konkre tne , musi więc dostarczyć Ro­
sy i środków na wzmocnienie armii, koleje 
żelazne i t. p. Oprócz tego, nie może odm ó­
w ić  Rosyi pożyczki rówrneż ze względu n a  
to, że w razie odm owy s trsoone  są wszy 
s tk ie  poprzednie. Dla ocalenia ty ch  poży­
czek i zabezpieczenia dalszych, n ieunikniona 
je s t ,  zdaniem au to ra , im erw en ey a  państw  
obcych. Ponieważ mule pożyczki, j a k ą  teraz 
np. zamierza zaciągnąć Ro^ya, są tylko le­
kars tw em  p row zorycznem , powiększa lącem 
dług  Rosyi, powinna więc, zdaniem autora, 
połączyć się P rancya z A nglią  w  celu upo­
rządkow ań.a  finansów Daristwa. W lv m  celu 
należy stworzyć inne  w a runk i  podstawowe, 
k tó r e ty  umożliwiały ra c jo n a ln ą  ekspłoataoyę 
olbrzymich zasobów państw a P rancya  sam a 
nie może dostarczyć potrzebnych na te n  cel 
funduszów , A nglia więc powi m a przyjść 
jej z pomocą. Dla Anglii bowiem równie, 
ja k  dla Francy i, potężna Ro*ya je s t  konie­
czną, prędzej więc czy później n .u ń ,  zda­
n iem  autora, dojść do takiego rozszerzenie 
porozumienia anglo-francuskiego.

Po raz to ju ż  czw arty  „La Revue“ za ­
biera  głos w s p r a w ę  sytuacyi finansowej 
Rosyi. W ro k u  1905 a r tyku ł  tak i uniemożli­
wił n aw e t  pożyczkę rosyjską. „R evreB w y k a­
zuje, że n a  Francyi ciąży odpowiedzialność 
m ora lna  za tan  finansów p*aństwa rosy j­
skiego.

Rewelacye Rakowskiego.
— )o o (—

Zdaniem (Dziennika Poznańskiego* rewolacye 
byłego szpiega pruskiego Rakowskiego nie są bezwzglę­
dnie prawd*iwo. Twierdzenie swojo to pismo popiera 
przykładami. Między innemi Rakowski przedstawił w 
sposób zupełnie niezgodny z prawdą okolicznołcYtowa­
rzyszące pogrzebowi arcybiskupa Stażew skiego. U- 
trzymuje wbrew pr wdzie, że między naczelnikiem or- 
gnizauyi policyjnej antypolskiej Zacherom a biskupom 
Likowskun doszło do osobistej wymiany zdań, z powo­
du mowy p-grzebowej kf. Micha'skiego, *,e ks. Mi- 
cLalskiego Da ządaufe władzy państwowej przen'osioDO 
z Poznania na prowiacyę i że kondukt żałobny prowa­
dził ks. arcybiskup Teodorow:cz. Według inforiracy’, 
otrzymanych przez (Dzk.nniK* prawdopodobuie wprost 
z pałacu biskupiego, wszystkie te twierdzenia są nie­
zgodne z prawdą. Nieprawdziwy jest też inny szcze­
gół w rewelaryach Rakowskiego mogący zaszkodzić 
bardzo opinii biBkupa Ilkowskiego. Miaaowicto Ra­
kowski zapewn.a, że głośne o egu czasu wystąpienie 
biskups przeciw (Kuryerowi PozDańsitiema* z powodu 
rzekomo ateistycznej tendencyi powieści Zbieriihow- 
ksiego (Łuna* było następstwom akcyi Zachem. We­

dług Rakowskiego, Zacher zakomunikował biskupowi 
oderwany ustęp z powieści, który stał się przyczyną 
godnego ubolewania wystąpienia biskupa ua koeferen 
cyt, dekanulnej. Tymczasem (Dziennik Poznański* za 
pewnia, źo bisknp otrzymał ton wycinek na drodzo in­
nej, nie mającej żadnego związku z policją i dodaje: 
tWidocznie Rakowski całą tę historyę skomponował 
na podstawie deść głośnej onega czasu polemiki dzien­
nikarskiej*.

Trzeci szczegół nieprawdziwy w (zeznaniach* 
Rakowskiego dotyczy poznańskiego cZwiązkn Dobro- 
czynności*, a mianowicie wystąpienia ks. Drwęskiego i 
kilku iouycb usób w obronie dziewczyny polskiej, od­
danej na .Yijckowanis do domu niemieckiego.

Na podstawie tych przykładów należy stwierdzić, 
że Rakowski, świadomie czy n ieśw iadom i, w swoich 
relacyitch mijał się z prawdą, a wobec tego nio można 
brać jego «zeznań* bezkrytycznie.

N?. niewiarogodność jego relacyi zwraca też Dwa- 
gę *Dz. Berliński* i uzasadnia wlasnem doświadcze­
niem przypuszczenie, że Rakowski (jak swego ezasn 0- 
kłamywtł polic.yę, tak samo teraz okłamuje łatwowier 
ną opinię polską*.

«Przed nami — pisze «Dz. B.» — onogo czasu 
rzucił podejrzenie szpiegostwa na takich ludzi w P o ­
znaniu, że' z góry sobie powiedzieliśmy, iż on z praw­
dą obchodzi się bardzo lekkomyślnie. Znamy takżo 
przypadek, w którym rzucił straszne podejrzenie szpie­
gostwa na kobietę, jak się przekonaliśmy, za to, że mu 
odmówiła — 20 marek*.

B

Z prasy rosyjskiej.
W  swoim czasie daw aliśm y pobieżne 

streszczenie odczy tu  p ro f  Pogodina  o me- 
-yanizm ie polskim. Obecnie cały re fera t 
d ruku je  „Moskiew=kij Jfżenied ie ln ik* . P o ­
czątek refera tu  j e s t  tak  ładny, że uw ażam y 
za swój obowiązek przytoczyć go w całości.

«Jest coś zdumiewającego, coś mistycznego w 
hutoryi narodu polskiego w okresie ostatnich stu lat. 
porozbiorowych. Gmęły i dawniej narody, sławne ze 
swej historyi politycznej, narody zdobywcze i kultu­
ralne. Ginęty i zuów powstawały i "w ciągu wieków 
walczyły o swoją wolność. Ale ich hir.tnrya, nie absor­
buje wyobraźni, a c hłodna jej obserwacya nic nie prze- 
iDawi- dc serca. Histerya narodu polskiego, przeciw­
nie, odwołuje się właśnie do serca. Jest ona tak zro­
zumiałą. przebieg jej tak wyreżoy, ale seree z Uim 
się Die godzi. Historya Darodu polskiego leży na su - 
m ieniu  Europy

<1 niby przekleństwo jakieś zapanowało w bi- 
storyi mocarstw które żywe ciało Polski pocięły; i ni­
by u iw e jakieś zło wkroczyło po tym rozdziale do ży­
cia kulturalnego św ata . A żadne z państw nie stało 
się pot-m ani szczęśliwsze, ani bogatsze, ani silniej­
sze. Tylko polskiemu właśni" narodowi dał ten sura ,z- 
ny cios nowe podstawy istnienia, tow e cele, nieznane 
dotychczas światu, nowe dążenio do tego, co wielkie.

(Pocięte kawały narodu lizały , ociekając krwią, 
az rozległo się żywe słowo,\ i jak w bajce od wody 
życia zrasta się i powstaje ciało bohatera, tak rozdzie­
lona Polska zrosła się i zno wu żyjo. W tem zywem 
słowie zadźwiękło wezwanie do jedności i budowania 
nowego życia w którem już uie państwo, ule naród 
stan wić infał podstawę kulturalnego rozwoju. Niech 
naród wytęży wszystkie swoje siły duchowo i stworzy 
tym swoim wysiłki un wielkiego bunatera, nosi. iela 
wszystkich bólów i odkupiciela wszystkich dawnych 
grzechów, najbiedniejszego z biednych i największego 
z wielkich. la k  odgrodziwszy się czarodziejską grani­
cą od wpływów św ata, na którego targu coraz moioj 
jest warte wszystko, co wielkio, zamknął się naród 
polski w se.em zaczarowanem kole. I stworzył coś 
tak osobliwego, czego Dte znajdziemy w historyi ludz­
kiej kultury. C hyt» żydzi w niowoli babilońskiej cier­
pieli tak samo i żyli taką ramą wielką nadzieją*.

Ki\ MeszcŻerśkTj oznajmił św iatu , że 
■wydawany przez niego „Grażdanin* wycho­
dzić będzie tylko jeden jeszcze rok  poczein 
zostanie zawieszony. Rok ten, pięćdziesiąty 
od czasu, kiedy ks. Meszczerskij zaczął swo­
ją pracę publicystyczną, będzie zarazem os ta t­
nim  jej rokiem. A bilans? Zestawia go w 
„Rusk Słowie* Dorosz wicz. w pelnvm sar- 
.cazmu i goryczy fejletonie Całą filozofię Me- 
szczerskiego streszcza Doroszewicz w tych 
słowach:

( profecorowi“, pedagogowie, adwokaci, pisarzp, 
sędziowie - wszystko to szarlatani, łajdacy, obmierza 
ludzie...

-Młodzież ucząca s ię -  chuligani...
(Uczące się kobiety—prosty tniki...
(Inteligencja szkodliwa..
(Oświat® brzemienia s> j w zło.
(A  cóż pozoa'8je w (id . le*?...
d lraj, składający tię  z (dsieoi kucharek* które 

trzeba- bić!
(Przecież przez całe życie był paD (ap o sto łem

rózgi*.
(I  ten pański ideał państwa nazywa pau—histo­

rycznym ideałom rosyjskim.
(Pański ideał pHństwa nie należy du  Europy, do 

Rosyi. Szukać iego trzeba w Azyi. w D am ardziej  za­
padłym kącikr Azyi, zapomnianym prz'ea kulturę, po­
stęp-zapom nianym  przez Jamą lustoryę*.

Fcjletnn swój kończy Doroszewicz, 
zw raca jąc  się do ustępującego publicysty:

(Mówi pao, j. nśw. ke. Meszezerskij, że usfcjpn- 
je pan dlatego, że pańskie (ideały konserwatyzmu* 
już —• umarły.

( 1'ziękujemy za dobrą nowinę.
(Chcielibyśmy tylko ażeby ją stwierdziła rzeczy­

wistość*
(l).

Z izb prawodawczych.
X Na posiedzoniu seniorenconvcntu  postano­

wiono Iziś ua posiedzeniu wioczórnom Dumy rozważać 
iuterpelacyę o kościół w Opolu.

X  Kemisya du spi°w  miejskich "chwaliła obo 
wiązkowy wypoćzynok niedzielny w rzemiosłach i han- 
dln, z tem zastrzeżeniem, że zarządy miejskie nie mają 
iwawa pozwalać D” handel nirdzielny niektórymi prze­
dmiotami.

Echa procesu Steinheilowej.
Niektórzy prawnicy paryscy potępiają wstępne 

ślodztwo, jako pełno brnuów, skutkiem których akt 0- 
skarżema opierał się ty^ko na niepewnych podejrze­
niach Proces ten uważają za kompromitację sprawie­
dliwości francuskiej. Sędziowie przysięgli nio mogli so­
bie dać rady z odpowiedziami na pytania. Chcieli dać 
takie odpowiedzi, ażeby p. StoiohciJ otrzymała pewną 
łagodną karę i dopiero pnuczeDi przez przewodniczą­
cego rozprawy, żo to jest Diemcżliwe, gdyż npjniższy 
wymiar kary wynosiłby 20 lat więzienia, postanowili 
dawać odpowiedzi stanowcze. PGdobno z początku sto­
sunek głosów wynosił 7 za uwolnieniem, 5 za skazi - 
niem, Dopiero uwrga ze strony większości, że mogłoby 
nastąpić skazanio ot oby niewinnej, spowodowała dwóch 
*ędziów z mniejszości, należących do stanu robotnicze­
go, że pi zeszli ii i stronę większości. W-ton sposób 9 
głosów uznało oskarżoną za niewinną 3 głosy za winną.

KRONIKA PROW llfCYJKALNA,
(Z pism i od kóreipt ndentów).

— "ap iły zbrojno. O godz. 9 wieczorem d. 28 
października dokonano napadu Da sklep NireDberga we 
wsi Poeznjki powiatu skwirijkicgo. Jeden bandyta po­
został ua straży pizy wejściu, drugi zaś wszedł do mie­

szkania i grożąc kiadżsłom zabrał csłą gotówkę z kasy 
pcdręcznoi, oraz pioniądzo, które Nirenbcrg miał przy 
sobie. Poszkodowany byt tak przerażony, z'{ rzecz, wy­
szła ua jaw dopiero 2 b. m , gdy mż sami rnbusio zra­
bowali w miasteczku Romanówka mieszkauie krawca 
Wajusztojna Dojoero 11 tedy miejs owy komisarz poli­
cyjny. Kowalski, ruszył ś'ndami bandytów i po długich 
poszukiwaniach aresztował ich wczoraj w Kijowio. Są 
to młod. i ludzie Mikołaj Derya i Leon Kowala, nio po 
siadający stałego miejscu zamieszkania.

Po aresztowaniu odstawiono ich etapem do po- 
wiata skwirskiego, gdzie dokonane zostały przostęp- 
stwa.

— Emigracya. Emigracja z gub. podolskiej w 
mku 1910 zapowiada się niomniejszą niz w latach u- 
bieglych. Podolska knmmya rolia  określa na mocy de­
klaracji, złożonych przez chcozików z gub. podolskiej 
ilość przyszłych emigrantów do 3 tys. osób. Ohodziki z 
unh. podolskiej oglądali działki rofne przeważnie w 0- 
hwodacli zabajkalskim, amurskim oraz guberniach tom­
skiej, jouisiejskioj r irkuckiej.

JKały /ejkton.
W śró d  s t a r j c h  kŁwalerów larum  uie- 

lada. Sm utn i są, bo każda niespraw iedli­
wość boli.

War.-rzawski „M ornus' zapakował jeb 
hu r tem  do s w o j e j  m enaźeryi podróżnej.

Za cć? Dlaczego?...
— Chy ba za to, że szantany  podtrzy 

m ujem y i n a .. iuęskje kabarety ntehardzo- 
śmy łasi — powiada do m nie jeden z nich, 
k tóry  przed paru  już laty pięćdziesiątkę 
zgubił.

— To osobista  zemsta, mój drogi! I 
reklama...  mrażtss..? To tak  jak  g d y b y  
wolak:

„Radzibyśmy w szystkie  kijowskie p an ­
ny  zamąż powydawać... Przycnodźcie... U 
nas starzy kaw alerow ie siedzą —  w k la t ­
kach*!

— B sg ite la !  Ł apka  na baby... a my 
m am y nieprzyjem ność i za co?

— S ta ry  kawaler, to m u r  podstawowy, 
na k tó rym  cała robota społeczna się wspie­
ra... Małżonek m a  obowiązki (... ciężkie!) 
w domu. Młodzież. Nasza młodzież... Czy 
p an rę ta sz  Horacego?...

N ie pytaj, co tam jutro ci wywróży,
Dzionek przeżyty zyskanym nazywaj;

Dopóki młodość ci służy,
Baw się, używaj...

— T ak  Horacy śpiewał, a młodzież tak 
czyni. Podstaw ą, fu n d am en tem  działalności 
społecznej je s teśm y  tylko —  my

—  Czy p s n rę ta s z  Wirgiliusza?...
Tak to wy nie dla siebie ptaki gniazdka tkaci*;
Tak lo wy nie dla siebie owce wełnę macie;
Tak to wy nie dla siebie miód robicie pszczoły;
Tak to wy Die dla siebie pług ciąguiecio woły...

— W  tym  szeregu i m y  jesteśmy...
— Dla innych, zawsze dla innych!
— N aw et w chw ilach najwyższych e- 

goistycznycb złudzeń, naw et w chwilach 
najgorętszych serdecznych ekstaz i w zru­
szeń pracujem y dla cudzych ognisk, d ’a ob­
cych gniazd!...

— Na ratom grobie n iejeden m ałżo ­
nek, s tanąwszy, powie: —  „Ton ci był mi 
pomocnym; dopóki on żył i m nie  żyć było 
łatwiej*...

— Więc. poćóż n am  u rągają ,  więc po- 
cóz te f i l i p ik t ; przeciwko rzekom em u s ta ­
rych kaw alerów  sobkostwu?!...

—  Nasz egoizm... mój B oże! .. Powiedz 
m i z łaski swojej, k to  je s t  większym a l tru i­
stą: czy tak i  człowiek żonaty, k tóry  odm a­
wia biednej wdowie na drwa, bo m a  w ‘a- 
sne dzieci i dać jałm użny nie może; czy też 
taki kaw aler,  k tóry w yjm uje  z kieszeni ru 
b 'a i powiada: — Mam tylko rubia, chcia­
łem  za tego oto rub la  się ożenić i mieć 
dzieci, a1̂  na, m asz b iedna wdowo tych 
dwieście groszy ń a  drw a dla twojej dzia­
twy?! ..

— I nie sądź, że ciebie łudzę i bajecz­
ki tobie opowiadam...

... Co mówiąc, w yjął  z portmonetki... 
papierowego, sędziwej powierzchowności r u ­
bla i dodał:

—  Ja , serce, tego rub la  ju ż  piętnaście 
lat... p rzy  sobie noszę!...

Czarny Jeflomość.

BI<3 LIQGItl?IA.
— Ukazała się, już w czwartom wydaniu, pov ieśó 

Stefana Żi-romski"go ^Promień*. ;Ararazana. Nakład 
Gebethnera i Wolffa. Kraków, G. Gebethner i Spółka. 
1910 r.

— Nakładem tejże firmy wyszło VI serya (P oe­
zji*  Kazimierza Przerwy-Totmajera. Wi rszawa. Kra­
ków I9I0 r. Toin 'awiora siedem działów, zatytuło­
wanych: Wstęp (18S9 i 1j09 r ). Tęsknica. Lisr.y Ha 
nusi. Wiersze różne, Memu synkowi. Fragment z 
dramatu: Bunt Kostki-Napierskiego. Z Iliady

— Nakładem księgami polskiej B. Psłonie k ie­
go we Lwcwie wyizło dz'eło p. Artura Śliwińskiego p. 
t. (Maurycy Mochnacki, żywot 1 dzieła*.

Ś, p. Jan Wyieżyńs^i.
W  dniu  1 (14) listopada, po d łu ­

g ich  i ciężkich cierpieniach, zm arł  w 
W arszaw ie ś. p. J a n  Wyleżyński, a d m i­
n is tra to r  dóbr P o łonne  n a  Wołyniu, 
stały  ko responden t i w spółpracownik 
naszego pisma.

Zm arły  był człowiekiem dużego 
um ysłu  i 1 g i-m inego ser-a .  W  życiu 
krysz ta łow o czysty, w  dążeniach zapa-

Ilony idealista, był jednocześnie p raco­
w nikiem  energicznym , su m ien n y m  i w y­
trw ałym  Wyszedł z szeregu jeden z naj­
lepszych i najśw iatlejszych obywateli 
kraju, szczery, bez zastrzeżeń oddany  
spraw ie ojczystej, polak.

K R O N I K A .
K r l o o d a r s y k .

Dst* 11 (24) Marcina B. W .
Jutro 12 (25) Marcina P M

Wschód tijńoa % J* i m. 31. 
2ia;h6d cłońca godz 4 m 02, 
Dtagoćć dnia godz. 8 m. 31.

— Gimnastyka w P. T. G. P rac a  w 
sym patycznem  T-w le G lm nastycznem  już 
w kroczyła po zm ianie lokalu n a  to ry  n o r ­
malne. " D z-ięki cen tra lnem u położeniu no 
wego lokalu i pieczołowitości, j a k ą  otacza 
Zarząd potrzeby g im n as ty k i,  zastępy ćw i­

czących rosną 7 dniem  każdym . Dość po­
wiedzieć, że w godzinach, przeznaczonych 
dla młodszych członków, staje do szeregu 
przeszło czterdziestu  dziarskiej mlo Izieży,' a 
nawet ze starszych członków -utworzył się 
zastęp odrębny, liczący k i lk u n as to  ćwiczą 
cych. Nie brak  wśród nich i głów mocno 
przyprószonych siwizną

Mniej licz ,e są  zastępy pań. Ale i te 
rosną, tem bardz li j ,  że g im n as ty k a  w olbrzy­
miej sali tow arzystw a, wysokiej i pełne; 
światła, wywiera w gływ dobroczynny na 
ćwiczących niezależnie od wieku. Żrozu- 
n ra ła  to ju ż  młodzież męzka, nauczyła się 
cenić swe ćwiczenia, czyżby o zbawiennych 
sku tkach  g im nastyk i zwątpli s tarsi?

— Z polskiego T-wa kolonii letlrch. 
Zarząd polskiego Tow arzystw a kolonii le t ­
nich zam knął tegoroczną swą działalność w 
następujących  licsbach: Dzieci w roku bie 
jącym  przebywały na 15 koloniach, z któ 
rych 14 były łaskawie ofiarowane w n iżr-j 
wymienionych posiadłościach i przeż n as tę ­
pujące osoby:

Jan ó w --H ' ' .  Chołoniewskiej, 10 dziew­
czynek, pobyt 3 miesiące; Lipowniki— W. Pp. 
Czyże wdczów, 11 dziewczynek, pobyt 2 mie 
siące; S tam sław czyk— W P  Dobrowolskiej 
22 dziewczynek, pobyt 3 miesiące; K am ien­
na K rynica  — W. P. Drowanowskiego, 11 
chłopców, 2 i pół miesiące; Chabno —  W. 
Pp. H orw aitćw , 2 zmiany po 12 dziewczy 
nek, 4 miesiące; T uryczaoy— W. Pp. Krzy­
żanowskich, 13 dziewczynek, 2 miesiące; 
Brodeckie— W. Pp, Matuszewskich, 12 dziew­
czynek, 2 miesiące; Szluchowa —  W. Pp 
Józefostwa Podhorskich, 12 dziewczynek, 2 
miesiące; Rude Sioło —  W. Pp. S tefanostw a 
Podhorskich 20 dziew czynek, 2 i pół mie- 
siący; S i tk ó w c e — W P. R akow skiego, 10 
dziewczynek, 2 miesiące; K onstan tynów ka—  
W. Pp. Rogozińskich 20 chłopców, 2 m ie­
siące; R a jk i—W. P. S tarża  Jakubow sk ie j ,  2 
zm iany  po 30 dziewczynek, 3 miesiące; 
Zamlicce — W. P. Sumow skiej, 2 dziewczynki 
i miesiące; S z ip ijów ka—Hr. E w y  Tyszkie- 
w:czówny, 10 dziewo zy rek ,  3 miesiące.

Kolonia Ditiatk i, u trzy m y w an a  całko 
wicie kosztem Towarzystw a, 2 zm iany, po 
60  chłopców, 3 miesiące.

Nadto n a  rozm aitych koloniach złożyli 
dary  w na*urze: W P  Abramowicz i W. PP. 
N e jm anow ie ,  Pęscy, hr. Rzewuscy, W , P. 
Skrzyw anow a, W. P P  Wierzbiccy i Wie- 
szeniewscy.

Dzięki nader  troskliwej opiece ofiaro­
dawców, pom yślnym  w aru n k o m  hygienicz- 
nym i odpow edniem u dozorowi — rezultat, 
tegorocznyoh kolonii je s t  zupełnie dobry. 
Dzieci na koloniach ciężkich chorób nie 
przechodzdy, popraw iły  się znacznie 1. jak 
zwykle, powróciły zadowolone ze spędzone­
go lata

W  im ieniu w ysłanych dzieci zarząd raz 
jeszcze śle za naszem  pośredn ic tw em  w y ra ­
zy serdecznej wdzięczności szanow nym  ofia­
rodaw com  kolonii, jednocześnie 1 ty m  wszy­
s tk im  osobom, k tóre  da tkam i w na turze lub 
pieniądza h dopomogły do zorganizowania i 
u trzym ania  kolonii.

Obecnie t ro sk ą  zarządu j e s t  g rom adze­
nie środków n a  rek  przyszły. Ma on nadzie­
ję, że i w ty m  roku  ofiarność mieszkańców 
Kijowa nie nawiedzie ubogiej dziatwy i da 
jej możność korzys tan ia  z dobrodziejstw  ko ­
lonii, w roku  przyszłym w większej, niż do­
tychczas liczbie.

—  „Momus'*. Dziś występ pożegnalny 
„Momusa", po k tó ry m  teg* ż dnia sym paiy  
czna d rużyna  wyru>zu na  w ystępy do Odesy. 
W ystępy te odbędą się tam  w sali „Ogniska*.

Z ciekawszych num erów  dzisiejszego 
przedstawi n ia  wym ienim y; Odpowiedź na 
fejleton „Czarnego Jegomościa*, odczyt miej. 
scowego li terata  na temat: „Kto, ko-ęo i j a ś  
w Kijowie", wreszcie publiczne głosowanie. 
P rogram  będzie zupełnie nowy.

—  Z kasy emerytalnej Kasa emery- 
ta lca  n o tu j1, pierwszy w ypadek  śmierci sw e­
go rzeczywistego członka. Ponieważ zmarły 
nie zabezpieczył się jeszcze emerytaln ie , k a ­
sa em ery ta ln a  wypłaciła wszystkie składki 
wniesione bez tytułu. Oprócz tego kasa  
wypłać ła ryczałt  obowiązkowy.

W osobie zmarłego podolskiego m ar­
szałka szlachty, b a r  Mestmachera", ka^a 
em ery ta lna  s trac iła  człoaka popierającego. 
Test to znaczną dla niej s tra tą ,  ponieważ 
niewiadomo, czy snkcesorowie zmarłego ze 
chcą przyjąć bp  siebie jego zobowiązania.

— Zebranie zaiządu D n 26 b. m roz­
poczynają się posiedzania zarządu k a sy  e- 
meryttilnej.

— Miło zw yczaj?. Odwiedzający w dniu 
wczorajszym zarząd miejski mieli spos bność 
przekonać się naocznie o pieczołowitości, k tó ­
rą  są  otaczani chorzy w Kijowie. N a podło­
dze jednego z ko ry tarzy  leżała s taruszka, 
głośno ję  7.ąc. Była to w łościanka z gub . 
kijowskiej, k tó rą  przywieziono na kuracyę 
dó miasta. W szystkie atoli szpitale, w tej 
liczbie i Kiryłowski, do którego należy przyj 
mowa nie chorych z prowincyi, o d m ó w d y je j  
przyjęcia. Chorą wówcZias przywieziono do 
zarządu miejskiego, k tóry  sk ierow ał j ą  do 
szpitala A leksandrowskiego. Szpital Aleks, 
odmówił również przyjęcia na  tej podstawie, 
że chora nie je s t  m ieszkanką  m iasta .  Wów 
czas włościankę przywieziono do zarządu i 
pozostawiono j ą  tam  na poHodze. W  chw i­
li zam knięcia  zarządu  jęk i  chorej rozlegały 
się jeszcze w kory tarzach .

— Jeszcze w sprawie dnia roboczejo.
O zm ianę przepisów obowiązujących w sp ra ­
wie dnia roboczego zwrócili się do zarządu 
miejskiego i d robni sulepibarze. W sk a zu ­
jąc r a  to, że ograniczenia handlu  są  w ielką 
niewygodą d la  publiczności oraz, że prze­
ważnie sam i oni prowad/,ą handel, petenci 
proszą o pozwolenie n a  handel w  d r ie  po ­
wszednie od g . 7 rano  do 10 w ierz^rem  i 
od 3 rano  do 12 w południe w święta

—  W sprawie Aleksandry!. Były radny  
nnasta ,  prof. Rozow złożył w radzie miej- 
sinej re to ra t  w spraw ie w yodrębnienia  przed­
mieść kijowskioh w m iasto  A 'eksandryę . 
Zaznaczywszy na wstępie, że najbardziej po­
żądanym  wynikiem  dla m ias ta  byłoby przy­
łączenie przedmieść do Kijowa, p. Eozow 
podaje projekt dalszego postępowania miu- 
s ta  w razie w yodrębn ien ia  przedmieść. Juk  
wiadomo, najniebezpieczniejszą dla m ias ta  
je s t  _oersoektywan obniżenia w now em  m ie ­
ście podatków przemysłowo-handlowych. W  
ten  sposób Kijów zyskałby niebezpiecznego 
sąsiada, który może odciągnąć od mego głó­
wny ru ch  handlow y, albowiem l kupcy, i 
przemysłowcy będą mogłi przenieść teren
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swej działaln ści do A leksandryt. W obec 
tego p.  Rozow doradza rozwinąć najenergi- 
cznięjf-ze staran ia ,  aby  dla nowego m ias ta  
podatki zostały określone w tej samej wy­
sokości, co i w Kijowie.

— Zebranie u jen .-guberna to ra  W c z o ­
raj u gen .-gubernato ra  odbyła s:ę Raradc 
z udziałem przedstawicieli ad m in is t ra c j i ,  
m iasta  i przedmieść, oraz dwóch p rzedsta­
wicieli m in is te rs tw a sp raw  w ew nętrznych , 
w sprawie przyłączenia do m. Kijowa przed­
m ieść  kijowskich lub wyodrębnienia  ich w 
miasto Aleksandryę. Obrady ciągnęły  się 
od godz. 3 c i *  w poł. do późnej nocy z n ie­
wielką przerwą W  dyskusyi p rzeds taw i­
ciele miast.8, z. d D jakow em  n a  czele, wy­
powiadali się za przyłączeniem przedm ieść 
do miasta, oponowali przeciw tem u m ie­
szkańcy przedmieść. D eba ty  zaciągnęły się  
tak  długo, że dalszy ciąg obrad odłożono 
do dnia dzisiejszego do godz. 3 ciej po poł.

— Nowe Towarzystwo. Prezes kijow­
skiego sądu  okręgowego Grubar, p rokura­
tor tegoż sądu  B ranaorf,  pani Glinka i adw , 
przy?. A. Goldenwejzer złożyli na  ręce g u ­
bernatora  kijowskiego podanie o zezwolenie 
na  zułożenie w Kijowie T ow arzystw a opieki 
nad osobami uwolnionemi z więzień.

—  Głośne sprawy. W d n iu  dzisiejszym 
piąiy w y d A ii  kijowskiego sądu  okręgowego 
rozpatrzy spraw ę pom. adw. przys. Iw ana 
Żłuba IK goreisk ifgo , oskarżonego o sfałszo­
w anie  wekslu (art. 1 ,1 6 0  kodeksu  karnego).

Ju t ro  tenże wydział kijowskiego sądu  
okręgowego zacznie* rozpatryw ać sp raw ę K a­
tarzyny Pottowiczowej, Ignacego Gryf-Rota- 
ryusza, Mikołaja Golinberga i A leksandra  
Milowicza, oskarżonych o d e f ra u d a c ję  kaucyi 
(art. 13 i 1 6 6 6  kodeksu karnego).

— KRADZIEŻE W mieszkaniu D. Tkaoaenki 
przy ui. PeczeuieBOwskiej Nr 3 popełniono kradzież 
różnych rzeczy d* sumę rb 50 Jako podejrzanych za ­
aresztowano I. (rarba-vienkę i Kozłowr

Ze stróżó wki dimu przy ul. Mieżygorskiej Nr 28 
skradziono rzeczy na rb 53.

Wdowie pu gen.-mrjorze, p. Bsrbariuowoj, prry 
ni. Źyląńskioj Nr 63 skradziono bransoletę wart ść. 
25 rb. Zaaresztowano, jako podoj-zaneg oj A. Ma- 
leńkija,

W  kinematografie (N owy Mir* W. Szpolańskie- 
mu skndzionu z kieszeni 98 rb‘.

Z mieszkania inżyniera Tucholesa (ul. Lewasznw- 
ske Nr 3) skradziono bieliznę wartości 411 rb

Z mieszkania A. Iwanowowe.i przy ni. W.-Wasil- 
kowskiej Nr 56 popełniono kradzież siobra, zegam a  
i ubrania.

— Aleksy Tkalenko skf dl u swego ojca K'ryła  
T. (ul. Łomakińska Nr 23) różne rzeczy n» sumę 56 rb.

— SAMOBÓJSTWO SŁUCHACZKI KURSÓW  
Zamieszkaia w domu Ni 35„przv ul Fanw ajow skiej 
słuchaczka wyższych kursów zensisich M Ł„ 20-letnia 
panienka, otruła się cysrtkiem potasu. Deaperatka zo­
stawiła iist w którym uiszs, iż znudziła się jej walka 
z życiem. Zwłoki Ł odesłano do teatru anatomicznego.

— ZACZADZENIE W domu Nr & przy ul. Ko­
złowskiej znaleziono wczoraj trupy małźoukuw Fsydo- 
ryka Ilogge (89 lat) i żony jego Anny (79 lat). Przy­
puszczają, iz stali się odi ofiarą zaczadzenia, gdyż 
w pokoju ranowat straszny zaduch. Oznak gwałtownej 
śmierci nie było. Przypuszczenie rabunku "ówuioż mny 
si być wykluczono, gdyż małżonkowie H. byli ludźmi 
biedDymi, których utrzymywał syn, pracujący w drukar- 
Di ławrskiej.

— PRZYKŁADNY STRÓŻ. Na rogu Kreszcza- 
tyku i Bssarabki M. Demczonce ukradzione purtmouot- 
kę z 50 rb Wkrótce zaaresztowano sprawcę kradzie­
ży R. Żywoserdnyja. Stójkowy posmruok iwy polecił 
stróżowi domu Nr 10 przy ni. W . Wasylkowskioj od­
prowadzić złodzieja do cyrkułu Stróż doszedł z are­
sztowanym do rogu Karawajowskiej, zabrał mu pienią­
dze i puścił go na wolność.

— LETARG. Do zajazdu -rzy klasztorze Po- 
krowskim w sobotę przyszła włościanka 22-letni-,, 1 
Karnosin, i wieczorom położyła się w ogólrfej sali 
spać. Następnego dnia, chociaż budzono ją kilkakrot­
nie, Die wst-iła... Na razie pizypuszczaDO, te uzi 'w- 
czyna umarła, ale wezwany lekarz stwierdził, że Kar- 
Durńnówna wpadła w głęboki sod letnrgiczny. Czuwa 
nad nią stale lekarz klasztorny.

— POBICIE. Znany gracz w Kijowie Agiejew  
jechał oneguaj tramwajem po u' W -W asylkow skioj. 
Na rogu ul. Mar. Bł ipe wieszczeńskiej do okna tramwa­
ju zastukał student B., prosząc Agiejewa, aby wysiadł 
z wagonu. Gdy teD wy ekoczył z tramwaju, p. B. zażą­
dał zwrotu nalnżnych ’mu 700 rb. Agm.iew cdmOwSł. 
Wywiązała się windy kłótnia i bójka, która skończyła 
się spisaniem protokółu w cyrkule.

— ZAMYCIi SAMOBÓJCZY. Pogotowie przy­
wiozło do szpitala robotniczego 17-letnią A. Własową, 
która Zażyła w celu samobójczym amoniaku.

— RAbUNEK. W łaścicielka T. Ryba,rcwowa, 
wychodząc w poniedziałek z kliniki na Bibik.-Bulwa- 
rze, spotkała nieznanych jej mężczyznę i koDietę, któ­
rzy zaproponowaL ńj pójść razem ao ławry. Rybago- 
wa się zgodziłt. Ń.eznajom zaprowadzili ją na Pe 
czersk i tu w towarzystwie jeszcze jednego nieznajome­
go ograbili Ry bagowową, zabierając jej 15 rb. i cbustkę.

— SAMOBÓJSTWO. Mieszkający przy ulicy  
M.-Błagowioszez ńskiej Nr 12 ochotnik 9-go pułku hu­
zarskiego p. Prochwatko odebrał sobie wystrzałem z re­
wolweru życie. Samobójca pozostawił dwa listy: w jed- 
Dym przepraszti p. Zarembę za to, że wziął od niego 
rewolwer w drogim opisuje swojo życie.

— NAGŁA ŚMIERĆ. W d"QU Nr 5 przy ulicy 
Rpaskioj zmarł D»gle 36-letni zaun W. Burawcow. 
Śmierć nastąpiła sk'’tk'em nadużywania alkoholu. Zwło­
ki odesłano do prosektoryum.

— OTRUCIE SIĘ. domu Nr 23 przy ulicy  
Mmr.-Błagowieszczeńskioj 2T-lotnia D. Łitwinieukowa 
zażyła jakiejś trucizny. Dosperatkę uratowano.

z  s ą d Cw .

Wymuszanie.
Wczoraj kijowski sąd okręgowy przy udziale sę ­

d zió w  p r z y s i ę g l y ‘-b rozpatrywał s p r a w ę  dwóch młodych 
ludzi:  I w a n a  K u ź u i i c z e w a  Jefima Peklicza, oskarżo­
nych o l is to w D e w y m u s z a n ie  zapomocą pogróżek

Przy końcu roku zoszł3g ) kupry 1 Padołu: Bo­
rek Warszawski, Moszko Byk i Wasyl Fołomin otrzy­
mali pocztą listy z żądaniem pnd groźbą śmierci wy­
dania ró żn e j wysokości sum pieniężnych.

Każdy list opatrzony byl czerwoną pieczęcią- 
z wrobraźeuii m sztyletu i rewolweru, oraz Dapiscm: 
(grup- anarchistów- komunistów*.

Zrtrwożeni kuecy zawiadomili polioyę 
Wieczoteip dnia 15-go gradni; r. z. cgenci urzą­

dzili zasadzkę około 3 gimnazyum na płaca a leksan­
drowskim i aresztowali obu pomysłowych roiodjzieńców.

Wczoraj sąd skazał ich na pozbawienie wszyst­
kich pnaw stanu zesłanie do ciężkich robót: Kuźmi- 
czewa ua 4 lata, Pekiicza zaś na 2 lata i 8 miesięcy.

TEATR i MUZYKA.
Teatr polski.

Dziś odbędz 'e sfe g en e ra ln a  próba ze 
sztuki Kaweckiego „Szkoła", k tó ra  dan ą  bę- 
dzie w „Ogniwie* we^ czwartek Sz tuka  ta , 
oparta na tle stosunlł Iw szkolnych, w 'b u ­
dzić pow inna  duże zainteresowanie.

Teatr Kramskiego.
(M nnnsł.

W a rto ść  l i te racka  utworów p ro d u k o ­
wanych w „Mom is ie“ przedstaw ia  is tn ą  m o ­
zaiką. Obok nazw isk zn an y ch  i uznanych, 
autorów i kom pozytorów  sp o ty k am y  nazw i­
ska, czy też pseudonim y zupeł&le nowe, 
obok u tw orów  i kompozyoyi w artościow ych— 
efem erydy, p isane n* kolanie. Alo wszystko 
10 m a wspólną cechę—jes t  pełne życia, w e r­
wy i hum oru , albo też dzwoni w n ich  jakaś  
serdeczna, • chw yta jąca  za serce nuta.  Za
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i,ak: w y b ó r  słusznie należy się uznanie kie- 
jovnikovvi l i te rack iem u „Moimr-ia*.

Z w ykonawców pierwsze miejs c na le­
ży się dyrektorem i p. Pawłowskiem u. P. P aw ­
łowski m a ju ż  daw no wyrobione im ię jako 
ak-or i z lo ln y  reżyser. Specyalriością ' jetro 
Są jo le  am an tów  w najszerszem- znaczeniu 
tego słowa. Od lekkiego am an ta  sięgał p. 
Pawłowski aż po repertuar  trag iczny  i zawsze 
a pow odzen iem . Nie obce jednak  są p. TaW' 
łowskierau role komiczne, z k tó rych  wywią 
żywa; się zawsze poprawnie.

Z popisów kijowskich wyróżniamy wy­
głoszenie wiersza Millera p t. „Psia krew 
to życie*.

W ykonanie  tego u tw oru i inscgnizacya 
ibyły w pros t  m istrzowskie. Wielo do powo 
dzenia przyczyniał się wysoce ar ty s ty czn y  
ak o m p an iam en t prof. E lm ara .

P. Miller, obdarzony pięknym  i silnym 
bary tonem , znany j e s t  kijowskiej publiczno­
ści z występów w operecie w ubiegło k on­
t ra k ty .  Ma on tę  cenną, a dość rzadką za­
letę ,  że je s t  równie dobrym  śpiewnikiem ja k  
i ak to rem . S tąd  jego  piosenki, du m k i i se ­
ren ad y ,  zabarw ione um ieję tn ie  stosowanym 
giesteru  i ruchem , nab ie ra ją  życia i barwy.

P M ałkowski jes t  urodzonym kom i­
k iem  i, zdaje się, m a  wszelkie dane do za­
jęcia  s tanow iska  szlachetnego kom ika w p o ­
w ażn y m  teatrze. Jego  produkcye w „M mi u 
;siet na  tem a ty  dość płaskie, ehcć zawsze 
dowcipne, cieszą się z is łużonem  uznaniem .

Pm rw sza  jedynaczka  (p. Kuśnierska), b 
a r ty s tk a  tea tru  Gawalewiczą i kabare tu  
„Gbochlik*. obdarzoną j e s t  dużym  tem pera ­
m e n te m  d ram aty czn y m , doskonałą, a rzadką 
iu ak to rek  g rą  twarzy. Głosik może jak  na 
produkcye bohaterskie w dużej roli za s ła­
by, ale, um ieję tn ie  użyty, może wystarczyć. 
T y 'k o  n iepoirzeonie na lużyw a a r ty s tk a  niz- 
kich, chrap liw ych tonów. Niekiedy użyty  
tak i  ton, robi wrażenie, zby t  często — po­
wszednieje. Radziłbym  również trochę muiej 
afek tacy i,  a więcej p rosto ty . Największe w ra ­
żenie zrobiła p  Kuśnierska, w ygłaszając 
w iersz  Mara p. t. „Nie w am  ją sądzić*..

D ru g a  jed y n aczk a  p. Stella nie m a pre- 
tensy  do operow ego śpiewu, a mimo to jej 
piosenki c ieszą się powodzeniem, a tu d la te ­
go, że um ie  ona pogodzić styl kabaretow y 
z dobrym  m nakiem . W sw ych  pieprznych 
piosenkach, p  Ste lla  potrafi d rastyczny  m o­
m e n t  p o k ry ć  p rzejrzystą  grą . Miły i e s te ­
tyczny oraz  wdzięczny g ie s t  dopełniają 
cal, ś c :.

K  E lm ar,  akom pania tor i k ierow nik 
m uzyczny  k aba re tu ,  jak  to zaznaczyłem 
w czoraj,  je s t  znanym  i uznanym  profesorem
1 kom pozy to rem  i nie tu  miejsce na ocenę 
jego  zdolności i utworów, zwłaszcza, że k ry ­

j e  się pod pseudonim em .
T. NI. S.

Koncert pp. H. Melcera i  J. Pulikowskiego.

P. M elcer— to rzadk ie  (chociaż n a  szczę­
ście m e  wyją„kowe) zjaw isko n a  współcze­
sn y m  horyzoncie m uzycznym . Specyalizacya, 
k tó r a  z aziedciny n au k  ścisłych przedarła  
s ię  i*do dziedziny sztuki, wytworzyła typ 
artysty-rzem ieśln ika , technika, zasklepionego 
w  ciasnej kom órce swego fachu, a dba ją ­
ceg o  jedynie o dorównanie lub prześcignięcie 
sw y ch  współzawodników, upraw iających  iden ­
tyczną  gałąź sztuki. S tąd  t e ż —  posiadam y 
całe s?eregi wirtuozów techniki, da jm y n a  
to  for tep ianow ej czy skrzypcowej, którzv 
ty le  chyba m a ją  wspólnego z is to tną sztuką, 
4e się sam i mienią jej przedstawicielami. 
T ru d n o  przecież g im n as ty k ę  palców, posu ­
n ię tą  chociażby do najwyższych granic  do ­
skonałości ,  u tożsam iać ze sztuką, naw et tak  
niezłożoną, iaką jes t  np. r z iu k a  g ry  na  tym 
lub  in n y n  pojedynczym ins trum encie .  A r ty ­
s tą  je s t  tylko ten, który nih il artis  alienum  
a se esse p u ta t,  za tam —artys ta -syn te tyk ,  ł ą ­
czący w sobie zdolność tw órczą z odtw órczą. 
W ś ró d  tak ich  właśnie  um ieścim y p. Melcera. 
J a k o  Kompozytor i d y ry g e n t  — świeżo stoi 
n am  w pamięci, jako pianista, od twórca cu 
dzych k  jmpozycyi, również nie je s t  nam  
obcy po zeszłorocznym koncercie  fortepia­
now ym . Z przyjem nością jed n ak  raz  je zeze 
podn ies iem y specyficznie p ianistyczne zalety 
tego  w ybitnego  artysty . Zdolność wczuwa 
n ia  się w nastrój i cha rak ter  rzeczy, u jaw ­
niony w stylowej cho iażby rytm ieb Kregtze- 
row ej Beethowenowskiej sonaty  oraz 24-ch 
(w szystk ich  za jed n y m  zamachem!) prelu- 
iuch Szopenowski^ h , -  tym  razem  pom ijamy, 

j a k o  n ie jednokro tn ie  już przez nas  s tw ie r­
dzoną. Otóż, g rę  p M*Jcera ch a rak te ry  mją: 
i r z e j łz y s to ś ć ' i k rys t l l iczność  gam  i pa a- 
ztfw, śmiałość i czyst, so rzu tów  n a  dalsze 
odległości, św ietne oktaWy (dobitne, a za ra­
zem  powiewne), siła uderzenia, nie wpływa 
ją c a  bynajmniej n a  jeg o  miękość, oraz j a ­
sność w ykonania , polegająca ,na  suntel- 
nera  stosowun u akcentów  i odcieni. S u ­
m ą  tych  zalet olśnił nas zwłaszcza w „E tiu­
dzie* Moszkowskiego oraz „Mililar-Marszu* 
S zuber ta -T annga .  Z pośród 24 preludów 
były , oczywiście, zagrane lepiej i gorzej. 
Do ostatniej kategóry i zaliczymy te preiudy, 
w  k t l r y c h  w y m ag aeą  jest g ra  i p rzec iw sta­
w ienie t im bre’ów (kon tras ty  światłocieni?) 
oraz stup liowe w zm aganie i obniżanie dy­
nam iki.  Te bow iem  strony in terpre tacyi 
p. Melcera n,e s ta ją  n a  jednym  poziomie
2 resztą. Dodamy, że g ra  p. M. s trac iła  co­
kolwiek na swej błyskoti vi 3śc1 dzięki p rzy ­
ćm ionem u brzrcueniu g ó rn y c h  reg is trów  
Erarcfowskiego ins trum entu .

W  koncercie wziął udział dobrze zuany  
Kijowowi m iejscowy skrzypek  p. Pulikowski, 
k tó ry  wykonał par tyę  skrzypiec w Beetho 
yenow skiej sonacie, oraz kilka u tw o ró w  so­
lowych. Zdaniem  naszem ęi dawniej już 
wypow iadanem ) p. P. pów tólenby więcej 
oprawiać rep e r tu a r  klasyczny, niż ściśle w i r ­
tuozowski, „gdyż, bez wątpienia, nie spraw  
ność  techniczna, ale ton  oraz spokój i po­
w aga  w ykonan ia  stanow ią  g łów ną zaletę 
jeg o  g ry . u J

Koncertentów Drzyj mowano bardzo go­
rąco. W. T. D.

Dziś odbędz:e się koncert  niezwykle 
utalen tow anej p ian is tk i— kom pozytorki 12 le­
tniej Iren y  Eneri.

Teatr Sołoiccoioa. 
cMiełkij Bies* F. S"łohuba.

Głośne nazwisko m odnego belletrysty  
i benełis u ta lcn tow auego a r ty s ty  p. Pawlen- 
kow a zebraiy w sobotę W teatrze -‘olowcowa 
t łu m y  w dzów

P. Solohub nadto wsławił się, jako  
śm iały  now ator w sferze wsj.ół ze s ie j  sztuki 
teatralnej, proponując reform ę takowej przez 
w/prowadzenie d f  d ra m a tu  między inneiri  
iiustraeyi muzycznej, tańców i t. p

Wszystko to kazało oczekiwać od jego 
pierwszego u tw o ru  d ram atycznego jeśli nie 
skończonej doskonałości, to przynajm niej j a ­
kichś nowych, nieznanych wrażeń, czegoś, 
coby odświeżało zru tynow any  bądź co bądź 
dram a t współczesny.

Nie taty, inna rz cz rzucać śmiałe p ro ­
jek ty  w teoryi— inna  tworzyć. „Miełkij Bms* 
okazał się u tw o rem  bezwzględnie poronio­
n y m —gorzej, bo obarczonym licznym i de­
fektam i organicznymi, wynikującemi z nie­
zrozumienia w arunków  sarny  przez autora. 
W szystk ie’zalety powieści p. S Johuba. k tó ­
ry  własną powieść na d ra m a t  przerobił, jakby  
wsiąkły w deski sceniczne i n a  scenie zo­
stał tylko P ieredennw, nieudolnie wycięty 
z ka r tek  znanego rom ansu .

N aw et na  nazwę d ram atu  ten u tw ór 
nie zasługuje, bo jedna-jedyna scena w akcie 
o s ta tn im  nap raw dę dram atyczna, dla całości, 
nazwy d ram a tu  nie upraw nia  O w ykonaniu  
w takich w arunkach  trudno coś powiedzieć. 
P. Pawlenkow , posiłkując się danem i z po­
wieści, stworzył postać, k tó rą  w innych 
w arunkach  należ itaby  nazw ać Kreacyą. Inni 
artyści mieli tylko szczęśliwe m om enty, bo 
au to r  n c innego mieć im nie pozwolił. Te 
m om en ty  m iały  pp. Budkiewicz i Czaruska 
oraz p. Bolchow sk o j—innym i tego nie dano.

W elkie efek ty  jak  wizye, ilustrneya 
muzyczna i i. p. pomimo usiłowań s ta ra n ­
nego w ykonan ia  w ypadły słabo — niekiedy 
gorzej, bo śmiesznie. T. W. S.

KRONIKA POLSKA.
— Z prasy Redaktor tMyśli Niepodległej*, An­

drzej Nicrao.jewski, skazany został przez władzo admi­
nistracyjna na zapłaceniu 200 rb. kary za artykuł o 
straceniu Ferrera w Hirżpahiu. Prośba p. N. u zmniej­
szenie kary, ponieważ n?o jest w stanie tyle zapłacić, 
została odrzucona.

Ostatnie wiadomości
Sensacyjny proces Przed sądem  w Bel­

gradzie  rozpoczął się proces, wytoczony przez 
eks królowę Natalię przeciw byłemu adju- 
(antowi zamordowanego króla Aleksandra, 
Łazarzowi Petrowlczowi, k tó ry  nie chce zło­
żyć eks królowej rachunków  z powierzonych 
rr.u 200,000  franków.

Na sttli rozpraw znajduje się m nóstwo 
żandarm ów, którzy pilnie strzegą przewo­
dniczącego i oskarżyciela. "Widocznie oba­
wiają się jaki; hś wypadków w sali rozpraw.

Król Manuel się nie żeni. Król portugal­
ski Mfinuel szukał, j a k  wiadomo, żonyr na  
dworze angielskim . Wiele mówiono naw et
0 jego zaręczyna- h. Zabiegi widocznie się 
nie powiodły, bo rząd angielski urzędownto 
zaprzeczył pogłoskom, jakoby  król Manuel 
m iał  się żenić z jedną z księżniczek angiel­
skich.

Wizyta francuska w Rosyi. D esto u rn e l l  s
1 C onstan t otrzymali l is t  od posła do Dum y 
państw ow ej Muksudowa, w k tó rym  wyraża 
radość posłów rosyjskich z powodu spodzie­
wanej n iezadługo w izy ty  depu tow anych  
francuskich  w p etarsburgu .

T e l e g r a  1 . 1 7 .
I

(Od honsport 'm tów  w ła sn ych .

Rewlzyo magislratu m. Warszawy.
Warszawa.— Prezes kim jsyfj rowidniącel 

od 6 miesięcy m agis tra t ,  pułkow nik  Zereb- 
kow, podał się do dymtayi. Z-.stępcą jego 
r tranow any został szambelan Fuilon.

Stany wyjątkowe w Królestwie.
Warszawa.—K rążą  pogłoski, iż ochrona 

nadzw ycząjna w gub. piotrkowskiej m a być 
za ir iem ona w dn. 19 g ru d n ia  na ochronę 
wzmocnioną. ,

Z Finlandyi.
/ l e l s in y f o r s .— Gen . g u b e rn a to r  Finlan- 

dyi Bekm an otrzym ał urlop.

Petersburg. — O projekcie Dejtrycfca 
„Now Wrern.* pisze, iż k o m is ja  pod prze­
wodnictwem Char.tonowa urodziła się pod 
szczęśliwa gwiazdą. P ro jek t  ten  zostanie 
wprowadzony w życie na  zasadach p ań s tw o ­
wych i będzie godną odpowiedzią daną  fin- 
landczykom.

„Riecz* zaś pisze, iż p ro jek t  Dejtryehu  
odbiera wszelką iiadzieję porozumienia. A u ­
tonomia F inlandyi nigdy nie bedzie fak tem  
dokonanym .

Guczkow a Uwarow.
Petersburg. —  Krążą pogłoski, iż Gucz­

kow żąda konieczn e pojedynku.

Reweiacye Burcowi)
Petersburg. —  Z Paryża donoszą, iż 

Burcew przygotow uje  reweiacye w sprawie 
p row okators tw a dwóch w yb itnych  osobi­
stości.

Stan zdrowia Bldrnsona.
P aryż—BjOrn?on j e t t  zupełnie przy tom ­

ny, lecz godziDy j t ^ o  są  policzone.

Wywiad 11 3kom.a'łc
Petersburg.— Chom iakow w rozmowie 

zaznaczył, iż g łów ny  brak  prac dum skich 
polega nu tem, że praw odaw cy zby t  mało 
wierzą w rezu lta ty  pracy „Ja— mówi dalej 
Chomiakow — konsta tu ję  tylko fak t,  lecz 
przyczyn wskazać nie mogę. P raw ica  w y­
s tępuje przeciwko m nie  za to, iż dążę do 
s tw orzenia  równow agi w D um ie Moje cre­
do polityczne, nakreślone przez prawicę, m i­
ja się z pr?w dą.“

Eoha sprawy o morderstwie Horcensztejna.
Petersburg — Połownlew i Jaśk iew icz ,  

skazani w spraw ie o m orders tw o Hercen 
sztejna, nie podadzą, ja k  tw ierdzi „Ziem- 
sz zy n aM, sk a rg i kasacyjnej, czekają bowiem 
sprawiedliwości od Monarchy.

W sprawie rewizyt senatorskiej.
Petersburg —  Krążą tutaj pogłoski, iż 

sena to r Garin, rew id u jący  tn ten ćen tu rę  w 
Warszawie, zostanie odwołany Rewizyę zaś 
prowadzić będzie inny senator.

Z Dumy.
P e te r s b u rg — Umorzone zostały  kary  pie­

niężne, nałożone n a  posłó’! za opuszczanie 
posiedzeń Dum y. Posłowie ci udowodnili, 
iż byli obecni n a  posiedzeniach D um y.

Petersburg. — Kom isya rolna odrzuciła 
poprawki, wniesione do pro jek tu  praw a o 
reformie rolnej.

W sprawie b posłów s.-d.
Petersburg. — N a posiedzeniu kom is ji  

budżetowej Bielousow zainterpełowM Cnru- 
1< w a? ja k i  los czeka ostatecznie posłów s.-d. 
do drugiej Dumy, Chrulew odpowiedział, iż 
ostateczna d ec y z ja  w j te j  sp raw ie  nie zosta­
ła powzięta. Bobiańskiem r zaś Chrulew 
powiedział, iż na wiosnę zostaną oni zesłani 
na S jb e ry ę .

Strach ma wielkie oczy.
Petersburg. — P raw ica  żąda stosowania 

r e p r e s y i względem  towarzystw  sportowych, 
obawiając się, iż tow arzystw a te s tan ą  się 
ogniskam i rewolncyjnem i.

Różne.
Petersburg.— Stowarzyszenie dziennika­

rzy przesłało Chomiakowowi swą opinię w 
sprawie no ta tk i  Litowcewa. Dziennikarze 
twierdzą, iż sądowi kolegów podlegają  ich 
czyny, a nie działalność publicystyczna. Z 
notatki L itowcewa wyprowadzają oni wnio 
sek, iż p ro jek t nacyonalistów j e s t  zam achem  
na wolność w ygłaszania poglądów poli­
tycznych,

Petersburg — Komitet naukow y synodu  
wnosi pro jek t złagodzenia reg u lam in u  w se- 
minnryach.

Petersburg— „Zmmszczyna* donosi, iż 
na zebraniu  przedstawicieli ziemlaczestw 
s tudenck ich  powzięta została uchw ała  o le 
galtzacyi działalności z 'em laczestw  poza 11- 
ni wersytf tem.

Petersburg — „Gołos P raw dy* kom uni­
kuje, iż projektowana jest rew izya kance- 
laryi kom  sarzy sądow ych  pow iatu  k ijow ­
skiego.

Petersburg.— „Kołokoł* potwierdza w ia­
domość o projektowanej rewizyi sam inaryów 
nauczycielskich, w których w ybuchły  rozru 
chy. Mają być przeds{ęwzięte środki ku 
przywróceniu w tych sem inarych  porządku.

Patersburfl,- -Szyngarew w *Rieczi“ r a ­
dzi, aby pojedynki pomiędzy posłami zostały 
zastąpione sądem  polubownym .

(Od Agencyi Petersburskiej).

Petersburg.—Dnia 10 listopada wieczo 
rem  w domu m iejsk 'm , na rogu  ul Sado­
wej i Wozniesieńskiego prospektu , gdzie 
mieści s 'ę  lom bard mfójski, niewiadomy 
młody człowiek dokonał napadu  na kasyer- 
kę, k tó ra  niosła w Lorence pieniądze lom 
bardewe, by oddać j e  do schowania. N a­
pastn ik  uderzy ł kasye rkę  d łu tem  w  głowę 
i obaliwszy ją .  w yrw ał jej z rą k  torebkę 
i uciekł. Został jed n ak  schw ytany przez 

artelszczyka*, stróżów i stójkowych Oświad­
czył on, że j e s t  robotnikiem , pozbawionym 
pracy.

Petersburg .— Złoczynoa, k tó ry  dokonał 
w dniu 9 listopada n apadu  n a  kasyerkę 
lom bardu miejskiego, na mocy rozporządzę 
nia naczelnika m ias ta  o d d an y  został pod 
sąd  w ojenny.

Charbiit. — Nieporozumienie konsu la tn  
n iem ieckiego z władzami rosyjskiem i sftoń- 
czyło s fę tem, iż p o konsula  niemieckiego 
wyraził prezesowi sądu  okręgowego żal z 
powodu zajścia, k tó re  nabrało dzięki prasie 
takiego rozgłosu.

Odesa. — Śledztwo wykazało, że p rzy ­
czyną w y b u ch u  na dworcu „O Jesa“ była 
niedbałość w przechowyw aniu  materyałów 
wybuchowych przez chorążego Iwanowa

Petersburg.— W  połowie listopada przy 
g łów nym  zarządzie poczt i te legrafu  rozpo­
częte zostaną prace specyalnej kam isyi, u- 
twerzonej dla rozpatrzenia spraw o zniżeniu 
taryfy  przekazowej stosownie do taksy  b an ­
kowe;.

Petersburg.—S enat w yjaśnił,  iż pużą- 
dek wyborców na seniorów i kandyda tów  
ta lm ud-tory  zależy wyłącznie od sam ych pa­
rafian żydów, wykonyw ujących  wybory.

Newooierkask — W  porcie ratiizbańskiej 
s tan icy  przy osunięcia  się g ru n tu  odnale­
zione ogrom ny szkielet przedpotopowego 
zwierzęcia około 2 sążni długości.

Petersburg —Otwarto 4 ty zjazd przed­
stawicie li  p rzem ysłu  i handlu. Stawiło się 
około 400 członków. Prezesem  zjazdu w j -  
b rany  został Kiestownikow. Zjazd powitali, 
m in is ter  skarbu  Kokowcew, wicem inister 
przem ysłu  i handlu  Ostrogradzkii i pom o­
cnik  zarządzającego depa rtam en tem  rolni­
ctwa Polenow. Minister komuńik&cyi Ru- 
chłow nadesła ł  depeszę powitalną. W  m o ­
wie swojej ministeT skarbu  wskazał, że po­
w itanie jeg o  nie je s t  ty lko rk tem  grzeczno­
ści, lecz rów nież ak tem  sprawiedliwości, 
gdyż rozwój przem ysłu  i hand lu  z jednej, a 
f inansów  z drugiej s trony , najściślej zależą 
od siebie. P race  zjazaów w spraw ie prze­
m ysłu  i hand lu  ju ż  przyniosły  korzyść i by­
ły postawione n a  właściwej drodze. Po tw ier­
dzenie tego  zdunie m in is ter  widzi w takcie, 
iż zniesieniei?oł*to-/ranfto n a  D alek im  !W& b o ­
dzie, o co zjazdy usilme s ta ra ły  się, było 
środk iem  n ad e r  pożytecznym, ja k  to prze­
konał się osobiście sem  m in is te r  podczas 
swej podróży n a  Daleki W schód. FumitPo, 
iż porto-franko  z n ie s io n e  zostało zaledwie 
przed 7 miesiącami, je d n a k  widoczne są  już 
zarodki rosyjskiego przem ysłu  i handlu  ua  
koszt cudzoziemskiego. P race zjazdu trw ać 
będą przez 4 dni.

Petersburg. —  W  s ą d z i ć  okręgow ym  
odbyła się licytacya ns, papiernię  W aignn i-  
nyoh. Najwyższą cenę z&otiarewała f irm a 
berlińska „Moritz i G8rtz“

Póttrsburg.— Z korni y l  interpelacyjnej 
n a  sk u te k  oświadczenia im eyatorów  wyco- 
tan c  zostały interpelacye: 1) w  spraw ie ro z­
porządzeń kijowskiego okręgu  n a t  owego, 
w ykraczających przcćiw praw om  narad  ro ­
dzicielskich zakładów naukow ych  w gub. 
ozernihowski-j ,  2) w sprawie wykróczenia 
przez generał guberna to ra  tu rkestańsk iogo  
przeciw Najwyżej za tw ierdzonym  przepisom 
z dn. 14 czerwca 1893 r.

Morkwa.— W zlot Bleriuta n a  monopla­
nie nie odby ł się. A w ia tor Guyot złamał 
szkrzydło u  swego aeroplanu i zepsuł m o ­
tor, w s k u te i  czego nie m ógł dokonać wzlo 
tu. 10,000 publiczności zwrócono pie&jąłze.

M oskw a—Nai arteiszczyk? „Trechgor- 
n cg o “ browaru dokonano na ul. Dorogomi-

lowokiej napadu. 3 napastn ików  zabrało m u 
10,000 rb. Jednego  z nich ujęto.

Paryż.— Międzynarodowa bonfereneya w 
sprawie u regu low an .a  kw esly i używ ania sa­
charyny  w ybrała  na  jednego z w iceprezy­
dentów delega ta  rosyjskiego Prileżajewa

EuCapaszt. —  Do W eg.e isk le j  A g e n c j i  
K bgfa ficzuej  donoszą % W iedn ia  W ^ Hof- 
burgu pod przewodnictwem cesarza F ra n ­
ciszka Józefa odbyło się posiedzenie m in i­
strów węgierskich, k tó re  trwało. 1 godz. 
45 min. Po posiedzeniu K ossuth oświadczy! 
przedstawicielom prasy, iż ra d a  ministrów 
rozpatrywała szes gółowo w szystkie  kwe^tye, 
dotyczące załatwienia kryzysu, lecz d o ty ch ­
czas nie powzięto ostatecznych decyzyi. Co 
do dalszego ciągu posiedzeń nie wydano 
żadnego rozkazu. Ministrowie węgierscy 
wieczorem powrócili do Budapesztu

Wiedeń.— W K rakow ;e odbyła się nara­
da posłów do parlam entu  i se jm u gilicyj- 
skiego, członków polskiej partyi ludowej. 
Powzięto uchw ałę aprobując politykę S tępiń­
skiego, zapowiadającą zwołanie kongresu 
partyi, celem powzięcia rezo lucji  na wypa­
dek, jeśli  więk>Z"ść Polskiego K >ła będzie 
popierała obecny stan  rzefczy w  parlamen 
cie i rząd w istnie jącym  składzie bez udzia­
łu  przedstawicieli południowych słowian 
W ieczorna prasa w iedeńska oczekuje is to ­
tnego wpływu rezolucji n a  s y tu a c ję  w p a r ­
lamencie.

Teheran.— Oddział E frem a w drodze do 
Ardebilu  za trzym ał się w Zendżanie. Mniła 
K urbanali pa* kró tk im  oporze uciekł w gó­
ry W ojska rządowe zajęły ̂ cytadelę i s c h w y ­
tały  przywódzcę powstania. Na placu wnie­
siono szubienicę.

Konstantynopol.— W  parlam encie  o rga­
nizuje się dwie partye: kom ite tow a „Jedność 
i Postęp* pod przew odnictw em  Kalifa: u- 
m iarkow anych liberałów pod przewodnictwem 
Bosiani.

S o fa .— Ai?. B ułgarska  zaprzecza pogło 
sce o kongresie bułgarskich  anarch is tów  w 
Sofii, w  ja k im  jakoby biorą udział anarchi­
ści zagraniczni. Idzie w danym  w ypadku  o 
grupy  kilku adeptów anarch izm u teoretyków 
niepełnoletnich, którzy są debrze policyi 
znani.

Berlin. —  Na póln.-wschodniej granicy 
władze pruskie ustanow iły  lekarskie oglę­
dziny zmarłych, colem zapobieżenia rozsze­
rzeniu się cholery Oględzinom podlegają  
również emigranci z Rosyi i flisacy

Konstantynopol.— W edług ogólnej opinii 
m anew ry w wdajecie adryam>polskim  odby­
ły się wzorowo. W tym  tygodniu  zaczyna­
j ą  się m an ew ry  3-go korpusu n a  granicy 
greckiej pod k ierow nic tw em  Holobaszy. 
Agend* wojenni nie będą obecni.

New York. —  Założono zostało towarzy­
stwo akcyjne Reita. N a liście członków za 
łożycieli zna jdują  się —  Korneliusz V ander  
bilt, A u g u s t  B elm oat i inni wielcy kapitali 
ścL N a  prezesa zarządu tow arzystw a w y­
brano jednego z braci R d t .

Wrocław. —  A eronau ta  Grade dokonał 
dziś przy si lnym  wietrze czterech wzlotów.

Darmstadt.— W  Hartzu. w południowym 
Hanowerze, T u ry n g ii  i ks. Heskiem  po 
tworzyły się w ciągu  dnia wczoraj,zegu du ­
że zaspy śniożne. Kom unikaeya. -kolejow" 
w wielu miejscowościach p u e rw a n a .

Z parlamentu angielskiego.
Londyn. —  W izbie lordów, wśród p u ­

bliczności dużo w ybitnych  działaczy i dy­
plomatów, lord kanclerz protestu je  w  sw«m 
przemówieniu przeciwko pogwałceniu praw  
konsty iucyjnyo/i i przeciwko s tanow isku  
względem rządow ych projektów  praw a, zaję- 
tem  przez izbę lordów  w c iągu  ostatn ich  
czterech lat. Mówca oświadcza, że żaden 
rząd libera lny n ie  będzie m ógł na  przyszłość 
s tać  u steru , jeśli n ie będzie zabezpieczony 
przeciwko tak iem u  postępowaniu.

Londyn.— W izbie lordów rozpoczęły się 
d eb a ty  w sprawie billu finansowego. Sala 
przepełniona. Lord Crew postawił wniosek 
przyjęcia billu w drug iem  czytaniu, a Lans- 
dow ue przedłożył swoją rezo lu c ję  Laus 
dow ne oświadczył, że podebny bill n ie  był 
n igdy  jeszcze przedstawiony k ra jow i i że 
izba lordów nie m a  p raw a udziciić swej 
zgody n a  la k  poważne środki, dopóki nie 
przekona się, czy naród  p ragnie , by bil! ten 
stał się p raw em . Mówca w ykazywał że 0- 
pozycya zdaje sobie sp raw ę z odpowiedzial­
ności, związanej z odrzuceniem  budżetu i 
go tow a wziąć ją  na siebie. W a lk a  m usiała  
nastąpić, ponieważ rząd  przepowiadał j ą  jui. 
zbyt d ług).  Następnie m ów ca wyraził  zdzi­
wienie, iż są tacy, co twierdzą, że odrzucę 
nie budżetu może spowodować cnaos f in an ­
sowy i L ansduw n proponował poparcie opo­
zy c ji  dla usunięcia tycłi niedogodności, j a ­
kie mogą w yn iknąć  w sk u tek  odrzucenia 
budżetu.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż.—W  izbie posłów  Jau re?  zażądał 

og łoszen ia  treści ta jn ego  traktatu  F rancyi z 
Hiszpanią. P ichon oświadczył, że istn ie je  
jed y n ie  znaDy w śzystk im  traktat, og łoszony  
W ^Żółtej Księdze* i który b y ł już rozpatry­
w any w  izbie posłów .

„Jednakże —  kon tynu je  m in is ter  —  gdy  
dyplomaci obydwóch krajów  dojdą do poro­
zum ienia  w sprawie konieczności przedsię­
wzięcia tych lub in n y ch  środków  i n adan ia  
Im formy- specyalnego t ra k ta tu ,  n ie ty lko 
będą mieli prawo, lecz n aw e t  są  obowiązani 
wziąć pod u w a g ę  te w ypadkow e ob­
jaw y, które s taną  w sprzeczności z ich  po ­
lityką. Gdyby zaś pomimo ich woli we 
F ran cy i  i Hiszpanii m L ły  m iejsce podobne 
w ypadai, to  obydw a p ań s tw a  będą miały 
prawo określić zawczasu swój s to sunek  do 
nich. Obecnie jed n ak  są  ty lko  t ra k ta ty  z 
r, 1904 i ak ty  algeciraskie*.
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' 0 rb 05 kop. — 7 rb., kufcaryaza 7 rb. 25 kop. —  

7 rb. 30 kop., owies 6 r*> 50 kop. — fi rb. tiO knp.
Berlin — Usposobienie moooe i st»le. Pszohkr 

ua krótki leru iu 2 '0 5/4 mar , na diurszy — 218 mar.; 
żyto l7C'/ł mar. 1 175 m^r.; owies *55 mar. i 161‘/a m.; 
jęczmień ras. dnnnjski 127 — 132 mar.

W  ciągu ubiegłego tygodnia w usposobienia mię­
dzynarodowych rynków zjożowjch nastąpiła zmiana kc 
zwyżce

Usposobienie kierowniczych rynk'-w prz®dstawi* 
się w sposob iLstępujący: N a rynkach Północnej Ame­
ryki usposobienie z pszenicą mocne, ceny na g :on'« 
zboże idą kn zwyżce, zwłaszcza na terminowe dostai.y 
w grudniu.

Na rynkach Zacb. Europy usposobienie wzmocni­
ło się i rncL cna potrzeb miejr'owych znacznie się oży­
wił. Ceny pusuwają się kn /wyżce. Na rynkach aa. 
gielskich usposobienie dla pszenicy i koknrydzy mocne, 
ceny jeduak pozostały bez zmiany, Z owsem południo­
wym siało; jęczmień południowo-rosyjski spada w cenie. 
Na rynkach mcmiecsich cena psseui.y pnszła w górę. 
Mocno z żytem zmaszcza nr maj. Z owsem i jęcz 
mieniem spukojuin, ale siale. Z grochem słabo; groA  
zielony spadł na 7 — 8 kopiojek na pnózie w cią^a 
jednego tygodnia. Wo Włoszech popyt na rosriską 
pszenicę ze strony młynarzy. We Fiancj i pszenicę’ no­
towano zb ewyżką. r -rd io  mocne usposobienie z psze­
nicą daje się zanważyć Da rvnkach węgierskich

Na wewnętrznych rynkach rosyjskich zmian nio 
zaszło. Usposobienie stałe przy małym dowozie. N i  
rynkach śrefln ej Wołgi i Ramy pszenicę, notowano 
zwyżkowo Ożywienie panuje na rynkach Zach .duiei 
Syberyi.

Na rynkach miejscowych usposobienie mocne, ale 
mało ożywione. Z pszenicą spokojnie z powodu zumiej- 
szonegc zakupu spe^n.antew,, wywołanego polepszenie#  
się posiewów ozim- iy. W chwili obecnej pszenica w 
Rijow.e po J rt. 22 kop. — 1 rb. 23 kop. za ju t,  
a na stacyach kolei Poł.-Zach, 1 rb 18 kop. - rj. 
20 kop za gatunki wyborowe; pszenba jara w Kijowie 
1 rb. 15 kop. — 1 rb. 18 kop. za pud — zależnie od 
gatunku. Zaczyna wyjaśniać się, że młyny nie zadowo­
lą się pszenicą miejscową i ze będą zmnszoue do spro­
wadzania jej z dalszych gubernii. Syberyjska pszenica 
zapewne nie będzie miała powodzenia, gdyż młynarze 
miejscowi nie są zadowolę .. z koloru i gatunku mąki. 
Wartoóć pszenicy syberyjskiej oceniają o 5 kop. taniej 
na pudzie w Kijowie od miejscowej. Z oytem słabo — 
w ciąga ostatnich 2-ch tygodni cena spadłe o 5 kop. 
na pudzie. W Kijowie joeniają pud po 84 - -  85 kop 
przed 2-ma tygodniami płacono 86 — 90 kop za p u l 
Na stacjach kolei Poł.-Zacb. obocnie płacą uio « yżoj 
od bO kop. Z cwsom stale, ale bez ożywiania. Zaku­
py glć Tnie robią spekulanci, rozliczają . na lepsze ceny 
na wiosnę, jak to miało miejsce w roku zeszłym 
Płacą oni po 78 kop. z warunkiem, że zabiorą zboze 
za parę miesięcy. Na owies gotov;y popyt w Kijowie 
djały -  pracą źaledw e 70 kop. Z prosem mocno; na 
star.yach koloi Poł.-Z-clu pła ą po 85 kop. za pud. 
Mootio tez z kukurydzą — cena 68 kop. za pud Z pro­
chem spokojnie — popytu niema. Ogromne zapotrzebo­
wanie rzepaku, cena jego dochodzi do 2 rb. 70 kop. za 
pud. Koniczyna czerwona spada z ceny. Noto-i a 10 
od 9 do 10 rb. za pud.

Amerykański teatr earodoiTy.

GIEŁDA ZftelO W fi.

(Te'egram specjalny).
Petersburg — Giełda Kałasznikowa. Usposobię 

nio spokojna Żyto w n » t , 118/120 zcł. 93 kop.; owies 
wyborowy r  — 73 kop, zwykły 63 — 71 kop., otrę­
by pazeuue 74 kop., mąka pszenna pytlowana 2 t j .
10 krp. — 2 rb. 25 kop., mąkę ps/anna I szy gatunek
1 rb. 70 kop. — 1 rb. 90 kop., * rostowska Nr 1-szy
2 rb. 10 kop. — 2 rb. 30 kor

Renel. — Żyto 98 — 99 kop., owies 7 1 —72 kop. 
Ryga. — P^zen.ca 1 rb. °L kop., żyto 99 kop, 

owies 7 — 72 kop . siemię lninr“ rb. 86 kop — 
1 rb. 87 kop., makuchy lniane 1 rb. 12 kop. — 1 rb 
13 kop.

Noworosyjsk. — Pszenic... kubanka 10 rb 95 k —
11 rb. 05 kop., garnówka 10 rb. 90 kop. — 10 br.

Milionerzy Stanów Zjednoczonych utworzyli zwią­
zek, mający na celu stworzen.e przybytku sztuki ame­
rykańskiej. Teatr przoz nich założony zoslał jnż otwar­
ty w nbieglym tygodniu w New-Yorsu. Zadaniem tego 
teatru i colem ma być pobudzenie do nowego życia 
sztuki dramatycznej w Ameryce. Pierwszeństwo w wy­
stawianiu sztuk 1 utwurów będą mioli więc autorowie 
amerykańskiego pochodzenia. Poza tem znajdzie obszer­
ne uwzględnienie repertuar klasyczny poezyi drama­
tycznej wszystkich literatur, nadto zaś dwadzieścia wie­
czorów zimowych poświęconych zostanie przedstawie­
niom oporowym, wykonywanym przez siły cMetropoli- 
tan Oper*.

N iw y  gmach teatralny posiada największą w A- 
meryce scenę, zbudowaną według wszelkich wymagań 
nowoczesnej techniki teatralnej. Konstrnkcya jej umo­
żliwi* w przeciągu 3(> sekund tylk" trwającego zacie- 
fflnifeliik' tidkonajS Yiifcetńbj żinfśńy zaś
jednocześnie odbywać się może siedem tego rodzaju 
zmian. Zastosowanie aparatu dekoracyjnego przeprowa­
dzono być może wskutek tego w krótkim przeciągu 
uzasu i na tak sze oką skalę, jaką nie rozcorzr d tał 
dotąd żaden jeszcze z toatrów współczesnych.

Garderoby artystów urządzone są z uwzględnie­
niem wszelkich warunków spokojnej pracy i wygody. 
Przy każdej z garderób znajduje się łazienka. Osob"e 
nbikacye przeznaczono nu czytelnia 1 fuyer  d is arty­
stów, posiadające telefoniczna połączenie ze sceną 
i kancelaryą inspicjenta.

Widownia zawiera 2 200 miejsc. Sala widowni 
ma tylko dwa piętra; parter w eliptycznej formie, o- 
toczony jest szeiegiem  loż, kiórych prawo użytkowania 
zastrzeżone jest wyłącznie dia założycieli. Każda loża 
ma przedpokój, łączący ją bezpośrednio z fuyer  glów- 
nem. D n ie wielkie loże prosceniowe przeznaczono dla 
gości, cznakdtnitych osobistości* kraju i zagranicy. De­
koracja widowni utrzymana jest w tonie spokojnym 
i dyskretnym. Po nad sceną znajdują *ię dwie m iski. 
w pośrodku tablica z napisem szekspirowskiego godła: 
Jo  H o łd  as Twere the M irro r  U pto N atu rę . F oyer  
główne urządzone jest z przepyehem, całe z marmurn 
sieneńskiego. Prócz tego znajduje się w tea'rze prze­
znaczona dia publiczności czytelnia, zawierająca w 0- 
gromnym doborze azieła, odnoszące się do teatru i sztu­
ki dramatycznej , oraz wszystkie wydawnictwa teatral­
ne. Wzorowe są także wszystkie urządzenia, tyczące 
się bezpieczeństwa publicznego. W przeciągu 10 sekund 
scena oddzieloną być może od widowni zapómocą Sta­
lowej i asbestowąj kurtyny, przez trzydz< iści wyjśij, 
otwierających się na zewnątrz mogą w kilka minut 
aktorzy i statyści opuścić teatr.

fTeatr narodowy) pozyskał już dotąd wybitne 
siły, międry innemi E. H. SoUberni. i Julię Marlowe. 
Uroczystość otwarcia odbyła się 8 listopida. Mowy 
inauguracyjne wygłosili gnbernator Nowego Jorku Hu­
ghes, bankier Morgan i senator Root. Wystawiono 
cAntoniusza i Kleopatrę* Szekspira, bez żaonych 
skreśleń tekstu. Przedstawienie, mimo licznych zmian 
w sceneryi, trwało tylko 3 godziny.

ROZMAITOŚCI

40 narodow ości <0 j:dnem  m ieście. Miristcm 
40-nanduwościowem jest Ctnraro w Stanach Zjedno­
czonych. Liczy ono dzisiaj 2,572,835 mieszkańców, a 
więc więcej niz Wiedeń lub Berlin. Z tej liczby tylko 
7tA?,OO0 zabcza się do tamerykanówr reszta to narody 
europąjstio.

Niemcy mieszkają w Chicago w ilości 568.708, 
a więc w ogólnej cyfize mieszaaliców Mon-criom It- 
'andc zyków liczy Chicago 240,000, polaków przeszło 
300,000, szwedó" 143,000, -osyan 23.00u, czechów 110,007. 
Inne narodowości są mniej liczne jak wiesi, łiszpen.e, 
chińczycy, japończycy, indusi, żydzi maiajczycy, fran- 
enzi, norUigalczycy, rusipi, slowacy, węgrzy 1 t. d.

8ią 10 przecież cyfry olbrzymie. PolaLćw, na- 
irzykłai1 ma więce; Ch.cago niż Lwów lun Kraków, a 
nawet niz Lwów i Kraków razem. Szwfedzi mieszk ją  
w yuększej, niż w Chicagc liczbie ~  tylkt t  SEioRbel- 
mie. Dla polaków więc i szwedÓw jesi Chicago drugą 
stolicą darodową.

W Nowym Yorkr stosunki są podobne. Na 3,500000  
ludności, nrerykanie sa zaledwie 737,OuO ITcĄcą grupą. 
Niemców Jlieszka tam 690,000. A  więo po B flin ie, 
Wiednia Hanbur?u—najwięcej. Irlandczyków posia- 
d; N.-York 395,000, a więc cyfrę, w iaćie, irlandczy- 
cy nie mię: zkają w :adnem Łiescio swej ojczyzny.

Żydów mieszk* w N Yorku nąjwięcej na świa­
cie, bu aż 800.000. Jestto więn św .a on * stelicn J ujoi. 
Judcą jest cały świat! Europejską Jerozolimą jest W ar­
szawa z~ owym; 280.000 żydami

O dpow iedni 00 Jtedcikoyi.
— !o!—

— W -ncj P . P iotroiuskiej. A dics «Przjiaciela  
Dzieci* — Warszawa, Aleje Jerozolimskie 49. Prenu­
merata roczni wjDosi 5 rb.
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l  pndróży Franciszka Ferdynanda do Berlina.
— o—

W pismach berlińskich znajdujemy dużo szcze­
gółów o pobycie arcyksięcia Ferdynanda i jego małżon­
ki wj,Bcrlinie.^Księżna_Hohenberg zrobiła najjdworze 
niemieckimjnader mirę wrażenie ^.Dlugo się zastana­
wiano, jakie miejsce ’ wyznaczyć księżnej przy stolo. 
Z jednej strony nie można było księżnej Hehenberg 
wyznaczyć poezostDiejszego miejscaj niźli to które 
księżna zajmnje w Wiedniu, to zn. tuż po najmłodszej 
arcjksiężniczce, a przed wszyslkiemi ir.nemi damami 
dworskiemi, & z drugiej strony należało ją, jako przy­
szłą monarchinię zaprzyjaźnionego państrza, uczcić 
w sposób wyjątkowy. Rozwiązano ten prob'emat tak, 
źe nie ucztowanoj przy jednym, •; wspólnym siole, ale 
przy kilku mniejszych stcłacb. Przy jednym z nich 
po prawej stronie ^cesarza ^WilheMSiay siedziała więc 
małżonka grockiego następcy tronu, a po iewoj k lęźna 
HoŁenborg. Przy innych stolach zajmowały naczelne 
miejsca księżne i księżniczki, poćk.aza.'.*) z królewskie­
go redn. Jedyna księżna austryacka, która naieży do 
dworu berlińsKiego, n e była c-becią. J c t  to księżne* 
Saim-Salm, której a ą ż  służy pr/.y gp-ardyi cesarsfcii^ 
w, Poczdamie. Przybyła ona dopiero w na tęprsym duł* 
na obiad, wydany przcz,?iissl»>pcę ironu ku uczczeniu 
księżnej H ihcnbc-rg.

Bardzo zajmujący jest opis polowania, urządzo­
nego na cześć arcyksięcia Ferdyranda przez cesarza 
Wilhelma w Leizłingen. Osobny pociąg dworski za 
wiózł cesarza Wilhelma wraz z jego gośćmi z Pocz­
damu do Jaweuitz. Cesarzowi towarzyszyli wszyscy 
jogo synowie, prócz księcia Augustaji,W]'helma, który 
nie uprawia myśliwstwa-^Tak cesarz, jakjj i*|książęta 
mieli na sobie strój myśliwski, używany na dworze 
uiemieckim. Ten sam strój przywdział także aręyksia 
żę Franciszek Ferdynand, a to dlatego, żeroeremoDinł 
dworu ausiryackiego nie zna ofieyalnego stroju myśliw­
skiego. Podezas jazdy wszyscy podróżni dworskiego 
pociągu zgromadzili się w wagonie jadalnym na śnia­
danie. Na dworze panowała tymczasem silna zamieć 
śnieżna, z czego wróżono, że polowanie nie wypadnie 
pomyślnie. Gdy jednak pociąg stanął w Jawenitz — 
nastała znowu pogoda. Najpierw udano się na zamek 
w Lctzlingen, a stamtąd dopiero wyruszono na polo­
wanie. Kierownik polewania, nadleśniczy Heinze, 
objeżdżając konno teren, wyznaczył każdomu z uczest­
ników polowania odpowiednio siarowisko; najlepsze 
stanowisko otrzymał nrcyksiążę Franciszek Ferdynand. 
Wnet rozpoczęło się polowanie na jeienio, które urzą 
dzrno w ten spostfb, ż? obwiedziono cały ogromDy te­
rm polowania rozpiętymi płachtami, aby jelenio nie 
mogły umknąć. Naganka trwała ftłąjgodzinęj Arcy- 
ksiąłę Franciszek Ferdynand upolował 150 sztuk, a

w tem  było'1125’ samców. Po polowaniu odbyła się 
o godzinie 7 biesiada myśliwska. »

W wielkiej sali jadalnej stół był wspaniało 
ozdobiony Kwiatami j i  gałązkami jedliny. W  masyw­
nych srebrnych lichtarzach jarzyły się świece, po­
łączone ze sobą misternie upiętym powojem. W środ­
ku sali jaśniał rzęsistym blaskiem olbrzymi kandc 
labr z rogów jelenich. Areyksiążę Franciszek Fer­
dynand siedział po prawej stronie cesarze W iliel- 
ma. Podczas uczty zbierano datki na znajdujący się 
w Letzlingen dom, poświęcony prmięci cesarzowej El- 
żbiety.

Br rdzo wesoły nastrój zapanował między współ­
biesiadnikami, gdy miano pić z pubara, pochodzącego 
z czasów Fryderyka Wilhelma III. Jest to srobrny 
pubsr, który tkwi w zagłębieniu, wydrążenem w rogu 
jelenim. U boku jest na srebrnej płycie wyryty na­
stępujący napis: *Od Jego Mości króla Jej Mości kró­
lowej z prośbą, aby raczyła łaskawie pozwolić, aoy 
przy wielkich polowaniach najmłodszy^ uczestnik polo 
wania wychylił go na zdrowie Jej Mości, a nie za- 
krztusił się. Fryderyk*

Z puharu tego jest bardzo trudno pić, bo trzeba, 
CÓcąd ustami dotknąć brzegu, wcisnąć twarz miedzy 
widły rogów. Przy najmniejszej nieuwadze można so­
bie oblać twarz i odzież winem. Utartym zwyczajem 
podaje się puhar ten przy każdej biesiadzie myśliw­

skiej w. L etzlvgen gościom, którzy się po raz pierwszy 
zjawili na zamku w Letzling°n.

Muszągoni, stojącjprzed cesarzem, wśród napię­
tej uwagi całego grona biesiadnego, wychylić puhar 
bez oblania zakrztuszęnia się. Tjrn razem pił zrń 
naprzód grecklj,następca tronu, polem syn cesarza Wil 
lielraa, Oskar, dalej ambasador austro węgierski Sao 
gyeuy-Marieh, kaoclerz państwa i inni^dyguitarze. Po 
uczcie grano w karty. Cesarz Wilhelm grał z genera 
łem Kesslerem w skata, nii m>ecKi następca tronu grał 
z ambasadorem austryackim w bridge’a, areyksiążę 
Franciszek Ferdynand zaś nic brał czynnego udziału 
w grze, tylko się przypatrywał.

Podczas nocy szalała gwałtowna burza, która 
w lasach, otaczających zamek, wyrwała z korzeniami 
i powaliła w iele drzew. Nrstępnego dnia przed pom- 
dniem odbyło się polowanie na dziki. Unito ogóiom 
70 sztuk; z tego'arcyksiązę zastrzelił sztuk 45. Po po­
lowaniu spożyto śniadanie w namiocie. Podczas śnia­
dania padał deszcz strumieniami. Po południu nastą­
piło polowanie na jelenie, przyczcm areyksiążę zastrze­
lił 12C samców. W  ciągu tych trzech polowań ubil 
więc areyksiążę 360 sztuk zwierzyny. Areyksiążę wzbu­
dził tym nadzwyczajnym sukcesom myśliwskim wśród 
uczestmków polowauia szczery podziw dla swych zdol­
ności strzeleckich.

Ze sp o r tu .

Wystawa samochodów w salonach „Olympia" 
w Londynie.

W tych dniach otwarto wystawę sam ochcdl-ą  
w Londynie. \

Biorą w rioj udział 63 firmy angielskie. 23 
francuskie, 4 belgijskie, 4 amerykańskie, 4 szwajcar­
skie, 3 włoskie, jedna firma austrya*Ka, jodna niemiec­
ka, razun 103 fabryki.

Z pomiędzy fabryk angieiskich pierwsze miejsca 
zajmuja: «Napier», <Daimler>, cHumbcrt* i t. d.

Pomiędzy fram-uskiemi fibrykami największą u- 
wapę zwracaią na siebie wozy: cPanbard Levassor», 
«Renault», ?.De Dion-Bouton», «Sizairo et Naudin*, 
tGi egnire* i t. d ; mianowicie 4 c y lin d ro w  y wozik o si­
le 13 H. P. (70 X  170), nadzwyczaj szybki i zręczny.

Fabryka -*Grćgoire» wystawPa pierwsza w świę­
cie cyniiurette* 6-cylindrorą.

Oio są. usjcioitawsze okazy wystawy. Dzienniki 
francuskie przypisują wielką wagę wystawie londyń­
skiej dla fabrykantów francuskich, dla których Anglia 
przedstawia ogromny rynek zbytu.

Wslot Panlhana.
W Mourmelon le Grand we Francy! ar.ronacta 

Paulhan dokom ł wzlotu do Chalon, gdzie okrążył ka­
tedrę i manewrował w powietrzu. Po bardzo zręcznie 
dokonanych zwrntacb, Fauluan Dowrócił do Mourmelon, 
przeluciawszy 60 kilometrów w 55 minut.

f o J Ł  a
m a a k i - ■

(Kometa Halleya)-

W  zimie bieżącego roku  nienzbrcjonem 
w  szkła okiem dojrzeć m ożna będzie na 
niebie d ługowłosego gościa, który za d aw ­
nych  czasów“|zaw sze wzbudzał zabobonną 
trw ogę, jak o  dom niem any zw iastun  cięż 
k ich^kięsk. Gość ten  ostatn i raz odwiedził 
nas 74 ła t  temu, w r. 1835. Dziś nie w zb u ­
dza już obaw, ale na tom ias t  wywołuje w iel­
kie zainteresowanie.

„P rzybyw a on—pisze Kamil F lam m ą- 
r i o n - z  odległości pięciu m iliardów k ilom e­
trów, ze s t re fy  zewnętrznej osta tn ich  zna 
nych  nam  g ran ic  sys tem u świata. W iemy, 
gdzie jes t  obecnie; droga, jak ą  przebiega, 
jes t  dokładnie określona, lecz teleskopy nie 
m ogą n am Łgo jeszcze ujawnić. Przeszyw a 
on p rzes tr ień  wzdłuż krz j woj, eliptycznie 
bardzo wydłużonej, z szybkością wciąż w zra­
stającą W chwili najw iększego od nas  od ­
dalenia, szybkość jego wynosiła zaledwie 
kilka k ilom etrów  n a  sekhndę; obecnie zaś 
zbliża się do nas, p rzebiegając 25,000 m e­
trów n a  sekundę , czyli 9 0 ® O kilometrów  
n a  godzinę. Gdy odległość jego od słońca 
będzie ró w n a  odległości ziem i—szybkość ta  
dosięgnie£420,000 kilometrów  na godzinę.

„Leci on w*ęc ku n am  z zastraszającą 
w prost szybkością, a  jed n ak  znajduje się 
jeszcze t i k  daleko, że je s t  całkowicie me- 
widzialny. W  m iarę tego, j a k  zbliża się do 
nas, reśn ie  w raz  z pozorną wielkością i 
rzeczywista jego  objętość. Z chw.lą, gdy 
je s t  w ystaw iony  na prom ieniow anie sło­

n e c z n e , które otacza go, p rzem ka i e lek try ­
zuje, rozwija s ię  ogrom nie, aż wreszcie do- 
s :ę«a le lku milionów kilometrów długości.

„IlEmotf są to bowiem  is to ty  zap raw ­
dę nadzwyczajne i u legają  najdziwaczniej­
szym m etam orfozom . P rze jm ują  je d resz­
cze elektryczne, które sprawiają, że drżą o- 
ne jakby od stóp  do głów  W  ciągu o s ta t ­
niego roku  w o b s e rw a to r iu m  Ju v isy  fo to­
grafow aliśm y i analizowaliśmy chemicznie 
nieznaczną kometę, bo m ającą zaledwie 460 
milionów kilometrów długości i 43 nrlionów  
szerokości, kom etę Morehouse, z której kli­
sze fotograficzne, sporządzone przez Que 
nisset a, w ykazały  ogrom nie świeże i zadzi­
wiające plamy. W ty m  sam ym  czasie b a ­
dania  Baume-Pluviner«i i B a ld e fa  w ykazały  
obecność , f janożenu", gazu, złożonego z a- 
zolu i węgla. Miirmwoli zapytu jem y, coby 
się stało, gdyby  kom eta  tak a  ze tknę ła  się z 
ziemią?*

Prawdopodobnie ziemia zostałaby zm iaż­
dżona na proszek, a człowiek przestałby is t 
n i t ć  we w szechśw iec ie . .

Tym czasem  co do k o m ety  Halley a o- 
bawy takiej niema, na to m ias t  as tronom o­
wie ccłego św ia ta  szyku ją  sw e nrzyrząoy 
dla dokonania  szczegółowych badań  nauko­
w ych na  n iebezpiecznym  gościu i s tw ie r ­
dzenia, o ile dotychczasowe hypotezy o 
istocie kom et są  słuszne.

W edług  teoryi dzisiejszych kom eta 
składa się z m n ó i tw a  cząsteczek sta łych  
różnej wielkuści, naogół jednak  niezmiernie 
drobnych. Cząsteczki te trzym oją się r a ­
zem s łą -wzajemnego ciążenia i oln-ąiają 
słońce w edług  krzywej eliptycznej. Znajdo 
jąc się bardzo daleko od słońca, kom eta  
prawie nie o iczu w a  jego wpływu, u t rz y m u ­
je ono ty lko  kom etę  n a  elipsie. W  m iarę  
je d n a k  zbliżania się do słońca z kom etą  za ­

czynają się dziać rzeczy niezwykłe: zjawiają 
się drgan ia  elektryczne, pojawia się ogon 
niezm iernej długości, św ietn ie  błyszczący, 
a skierowany zawsze w s t ro tę ,  przecisvną 
słońcu.

'  Ogon kom ety  budził zawsze najwięk 
sze zaciekawienie. Z k ie runku  j j,go  w no­
szono, źe jes t  on  rezu lta tem  jakiejś słonecz­
nej siły odpycnającej. Otóż obecnie coraz 
bardziej u trw ala  się teorya , że powodem 
tworzenia się ogona kom ety  j e s t  odpycha 
jąca siła światła  słonecznego. J a k  w iadom o, 
fale świetlne posiadają pewien zasób siły 
m echanicznej; m ogą one popychać n iew ie l­
kie i prawie nieważkie cząsteczki s tałe  Ko­
m eta , zbliżając się do słońca, u lega dwom 
siłom — ciążeniu do słońca i odpychan iu  fal 
św ietlnych, w ysy łanych  ze słońca z szyb 
kością przeszło 300 tysięcy k ilom etrów  na 
sekundę. W zajem ne ustosunkow an ie  tych 
sił wytwarza w rezultacie ogon kom ety .

Jak ież  jed n ak  je s t  to ustosunkow anie?  
W iadom o, że siła ciążenia zmniejsza się 
s tosunkowo do zm niejszenia  m asy  ciała, 
siła zas odpychająca św ia tła  zależy od po 
wierzchni ciała. Im większe je s t  ciało, tern 
większa lóżn ica  p a ru je  pomiędzy jeg o  m asą 
a powierzchnią, a  tem  sam em  siła ciążenia 
do słońca jes t  znacznie większą od siły  od­
pychającej św iatła  słonecznego Ale w m ia ­
rę  zm niejszania się ciała różnica pomiędzy 
mas?, i powierzchnią znika, a w tedy może 
ząpanowąć ró w n o w ag a  pumiędzy siłą ciąże­
n ia  a. siłą światła.

P rofesor Pom taine na  podstawie obli­
czeń m atem atycznych  dowiódł, że jeżeli 
średn ica  ciała wynosi tylko 1/a;-,0i i  część 
wiorsty, to siła ciążenia nie może ju ż  prze­
zw yciężyć siły światła i te drobne ciałka 
„uc iekają"  od sł ńca. Gdyby ziem ia roz­
padła się n a  takie d robne  cząsteczki, św ia­

tło słoneczne rozwiałoby je we ws echświe- 
cie, j a k  burza rozwiewa liście.

Słusznie je d n a k  m ógłby  ktokolwiek 
zapytać, dlaczego nie roz la tu ją  się pod 
w pływam  światła słonecznego te drobne 
cząsteczki stałe, k tóre obserw ujem y n r  zie 
mi, np. kurz aloo bym? Otóż nie rozlatują 
s !ę one d la te g o  że prócz sił słonecznych 
działa na nie siła przyciągająca ziemi. G d y ­
by je umieszczono w przestrzeni, zdaia od 
wpływów ziemi, rozleciałyby się n tpew no .

S t  sując powyższe rozum ow ania do 
kom et przyszli uczeni do wniosku, że w ko ­
m etach  istnieje ' olbrzymia ilość cząsteczek 
bnruzo drobnych, k tó re  u legają  działaniu 
fal świetlnych wobec słabej siły p rzyciąga­
jącej samej kom ety  i od la tu ją  od ire j ,  tw o­
rząc ów w spania ły  ogon. Hypoteza ta  b ę ­
dzie obecnie n a  komecie Halley’a sp ra w ­
dzona.

Nie n r lćży  spodziewać się, że widok, 
j a k i  nam  szykuje powrót kom ety  Halleyki, 
będzie również świetny, jak  ten, k tóry  od­
słoniła nam  kom pta z r. 1858, której w sp o m ­
nienie zachowali może niektórzy czytelnicy, 
iub jak  widok k o m et  z roku  186i i 1862 
Olbrzymie wachlarze rozciągały się wtedy 
na  znacznej * zęści n ieba Ou ow ego czasu 
ukazały się trzy bardzo piękne kom ity. w 
roku  1874, 1881 i 4882.

K om eta Halley'* ukazvw ała  sję kolejno 
w i a t a c h :  lu66, ?145, 1222, P o ; ,  i : .rs
1456, ] 531, 1607, 1682, 1759 i 1835. H uto- 
ry a  odkrycia je j  je s t  taku.

Słynny astronom  Halley, współpracow­
nik  Newtona, porównyw ując obserwow aną 
przez siebie k o m etę  w 1682 roku  z opisami 
k o m et z r. 1607 i 1531, uderzony  został, że 
te trzy k o m eiy  były do s ieb!e podob ,e w 
sw ym  wyglądzie i przede wszystkie m pod 
w zg 'ędem  dróg, przez n ie  przebytych . Nie

wnhał się przypuścić, że w edług  wszelkiego 
praw dopodobieństw a stanowiły one tę  sam ą  
kometę o bardzo d ługim  czasie obrotu, w y ­
noszącym mniej więcej 75 , lat, i zapowie­
dział ponowne zjawienie s ię |k o m e ty  po u- 
piywie tego okresu.

. Gdy w r. 1758 nkazpła się zapowie­
dziana kometa, t ry u m f  byl wielici w  sze re ­
g ach  astronomów'. Pod< ano ją  wówczas 
now ym  rach u n k o m  zaporńocą m etud  u d o ­
skonalonych; zwłaszcza podnieść należy p ra ­
cę dw ócn niezmordowanych tadaczów  Clai- 
r a u n ’a i pan i Hortensyi L epaate ,  k tórzy  
znaleźli, że wpływ S a tu rn a  opóźnia b eg 
korne y  o 100 dni, w pływ  zaś Jow isza  o 
518 dni, co sprawia, że n a s tęp n y  jej obró t 
dokonał się w czasie o rok  i ośm miesięcy 
krótszym , n iż  poprzedni. Jakoż  kom eta  się 
znew u ukazała. Biegła ona dokładnie d ro ­
g ą  przez rachunek  przewidzianą. Grób H al­
ley’* już dnwno porósł traw ą i p raw da a- 
s tronom iczna w ca łym  sw ym  blanku za jaś­
niała nad mogiłą uczonego.

K om eta H i l le y ’a ukazała się m niej 
świetn ie  w r. 1759, niż r 1682; n a s tęp n y  
zaś j j powrót w r. 1835 był jeszcze mniej 
ś Ge.tny. Zdaje się więc, że kom eta  za traca 
swą piękność.

Jdc zaznaczyliśmy, golem okiem wi 
dzii ć Kometę można będzie w zimie. Ale 
dopiero na wmiosnę 19JO roku zajaśnieje 
oo-i v n  !, to Blasku i zw racać będzie po­
wszechną uwagę.

RED AKTORZY i W Y D AW CY  

TOMATZgMIf.ł .2.0W3KJ

ANTONI CZERWIŃSKI*

Czeska
W O G u

g o r z k a
S p r z e d a ż  w  a p t e k a c h

środek prze­
czyszczający.

s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h .  —7 *

CHIlMreE WIND
z żelazem i manRsnPE

f. SWATEK i S-ka
C i. P rpha

najlepszj środek 
d l a  n i e d o k r w i  
s t y c h  i r e k o n ­
w a l e s c e n t ó w .  

G łó w n y  i .k ł a J  n a  k r s j  P n ł . - Z a c h .  „ J U R G T A T ” .

J Kupię około 100 dziesięcin ziemi 
z ładnym domem, ogrodem, 

budynkami, stawem, młynem, w jednym 
ka.\a»ku, sep en t. VI' uobliżu kolei i 
miasteczka, od nolak*. Szczegółowe 
oferty p.oszę nadsyłać: poczta W ełc- 
czyska dl» D. E. ’ 14311

P i i i f i W M t l i E i i p P A Ś T y
rc;r, £yv:'rt>vfpv--. \£..yJ1■: Vv t ;v •*) *■ ̂  J -1; *'.

F A Y A

%

(zc znakom iyeii Sbdęńskidi krofleł i'c<. ro 
kaszlowi, chrypce, zaflsgmisnij.

®  W ......

Ar Ja  1 m u l )  on 25 lat zalecane przez W arzy,.przerw  
•cia v.'o wszystkich antrkacli i składa* li a])tcc?nych _______138616
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„Osobliwości świata widzialnego i niewidzialnego”
napisał profesor uniwersytetu D-r 51- Perty. Tr śa>: Sympatya i antypatya. Arly*tka przcsladow»na z za grr>bu. Chłopiec, 
który czu.ic n ieprze z wy ej ęzm y w.-lręt do pmiijędry. (Ju-I? św iat clbrzyiuiiu. szpitalem. Czytanie w suiuictiirclt ludzkich. Lu 
uatjcyuDaiiw , kiera słyszy i widzi .'-.er,en: Działania magiczne. Eiekiryc&ha pani. F.lckiryczne ciz cj ko. 1 arudynacye na- 
E K * V  Ludzie jako i ani.i mydlane. L o d f#  bez ust. Ludzie. 1 i'*rzy bardzo długo ayią. Lud r-e, Którzy nic nie je­
dzą i nigdy mc śpia. i,udzie."kW-rzy prz-. cirndz 1 przez zamknięte drzwi i pr/cz- ściany, j.udzie, którzy liżą inury i po­
łykają kamienic. Ludzie, którzy u mi rają z przy cmr.ośeią. Ludzie, którzy zabijają wzrokiem. Pacnnący ludzie. Ma­
nia aiUiibójcza dziewcząt. Mow h powszei Im 1. Iwuzyka v. głó * oe .umierającego dziecka. Osobliwa muzyka na os ta­
tr * urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci szlachetnej zi-eue-nk:. F&uicnka zbudzona z let.a'ga. rręt do j»o- 
szu 
»
dOZOl .̂. .. r-.--.-j----.1.......................   r---------------    u —  -
górników, 'dakonnica. *tif*r<*j ct ert-ch lud/i ni-; u.ozo podnieść. Niewidzialni psotnicy .. -tira -ina,. którą nie zroś wi- 
uoku sw cci) dzieci. Wzaj-.mrie oddziaływanie dusz; ci: ła. ZnijSł centralny. Zjawiska u umierających. Sny ma­
giczne. Fizyologicznc cudo. Duch ludzki nigdy n.e śpi. Staruszek, który chciał żyć wioc'n;c. Królowie, k’ rzy ist­
nieją ’ "    J • -' ' ' ‘    ! — .......

Li Ul ttiUMUUJL/.il U A ie U lUÓJCit g l lD i U-J   - -w :--- ------- J —
b; urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci.szlachetnej zber.e-iik:. Fauienka.zbudzona ż. h-taigu* :ęt *0 po- 
szukiwama podziemnych w id 1 pokładów metalowych. Frz*-poviednie i przc.znac-zenio. brn- Sku’k- im acm icyi Slo- 
pj profesor wykłada optykę, objcśn a w uecy siah gwiazd na nTob-o i żeni się z kobietą dla jc.i pięknych oczu. Slcpy 
dozorca dróg w oa. iicy-gr.-hzysiej. Świat jest rełen cudów. S/czcgólna wrażliwość.- skrzoszanio uman*' u. \Vizye

zuaczri
t jtszczo tylto na tiipctach. Zwłoki ludzkie, które pachifti i n..e psu ą się : 
zńiejczyeh księgarniach. Skład główny: Gebethner i W olff w W arszawic, ul.

itd. itd. Gona 1 rb.
N ow osicnna l).

W e wszystkich 
14244

Dr. BGnfT^47. Rue Blanche. Paris.

B a u m e  B e R e u e
-WYLECZENIE 1'JPEI fil E

P O D A G R / -  R E U M A T Y Z M U  
N E W R A L G I IC'^131 C ena  

1 f .2 0  14.
D ostać  m o i n a  w e  w szy s tk ich  a p te k a c h .  Oryginalne 
p u d e łk a  opatrzone są  różową banderolą z p o d p ise m

WILN3.
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje

księgarnia i. Zawadzkiego

Z powodu zwinięcia' handlu 
za pozwoleniem magistratu od 
dnia 23-gu października na­

znacza się L I K W I B A C Y A
Składu U 
mebli T .

W.-Wasylkowska, 
d. jf< 10

f a l e r a .
Wyprzedaży podlegają bez wyjątku ws?.ystkie towary, a mianow.cieLme- 

ble stylowe i innć, lustra, łóżka, krzesła, materye jedwabne, dywanowe, lnia­
ne. Atłas, plusz jedwabny, wełniany, Imany. Portyery, firanki, gobeliny, obra­
zy, metalowe ornamenty i t. p. Ceny stałe, o w iele mższe od m łc z u y c h .

~ .a .  4 j *,J Wyprzedaż działu manufaktury, jako to: mnteryi je-
dwabnej, dywanowej, lnianej, pertyer, firant l(, go­

belinów i t. p a także skóry i ornamentów metalowych będzie sięj>dbywała 
tylko w piątki i soboty. 2) Podczas likwidacyi magazyn będzie otwierany 
o g. 10-ej rano. 3) Kupione przedmioty magazyn nie dosuw ia do mieszkania, 
a'e przyprowadza do kompletnego porządku. J 4 li5

F o r t e p ia n y  i P iio iin a

fabryki „A. STROBÓW Kijowie
Spi zedaż po cenach 3 7 5  d o  5 0 0  r u b l i  i drożej, w y n a j e m j j o d  8  r u b l i .

Ż ylań sk a  Np 2 7 , T e le fo n  1 8 5 . 13389

Chce pan widzieć swoją zoną
prawdziwie zadowoloną?

Niech pan nie zwleka, lecz natychmiast 
sprawi jej najmil-zy dia kobiety po- 

darea:
Wybór łatwy:

Johna maszyna do prania
jyCtafą P a r ą ”

uszczęśliw iła już 160 000 pań na całej 
kuli ziemskiej.

Prospekty i opisy gratis.
Iow . Akc. J. A. John Warszawa

7. Hortensya 7. 14241-1

C E R A 7 Ę
do óbicia n . ..-bil i do pokrywania s t o J ó w ,

S e - f v w  ę ^ i y
ih o d n ih i ,  p ia t a  i in. w najlepszym gatunku pc 

leca w olbrzymim wyborze

! £ .  C e n t e r  2 S  k a 10139-

K r e s z c c a t i k  Clr 4 0 .

Kalendarze Ungra na rok 1910.

I
POPUU ARNO-NAUKOWY.

Wydany obecnie kalendarz^na rok 1910 liczy 65 rok istnienia. m:o- 
ści w sobie artykuły c Tniejszyclifpisaizów, obszerny d.Jał informacyjny 
i adresowy, taryfę aomów, przepisy pocztowo i telegraficzne.

C e n a  k a l e n d a r z a  k o p .J Ś O . Z przesyłką uocztową kop. 8 5 .

D Z I E N N I K
cena egzemplarza ozdobnie oprawionego kop. 3 C . Z przesyłką kop. 4 3 .  
Dc. n a b y c i a  w  R iu r a c b  U n g r a i  M le r a b n w a  8 , wprost N iecałej 
i A le j a  JeL O z o l in t s k a  1 Bt o r a j ;  w e  w s z y s t k i c h  JCs c ,ga  r .u .iach .
Osoby zamieszkałe na prow.ncyi, po nadesłaniu r u b l a  je d m e g o j ia ip o -  

___________wyższe d w a  kaMnoarze. otrzyina-a takowe t r a n c o . __________

Pierwsza największa w 
R js j i fabryka batysto- 

wycli 'haftów.

w n o s K i r i E . 14187

DETALICZNY MAGAZYN
K ijó w , K r e s z c z a t y k  18.

POLECA W DUŻYM WYBORZE: 
u° biełizDy, począwszy o d 25 

n « l l  kup. sztuka (6 arsz.). 
f i n t n v “ - i>i 3 ^ iz n a d a m s k a ,w c -  
UU lUW Ctdług najnowszych modeli.

Piótna i b a t y s t y .

Najrozmaitsze S«af* do
Halki f l a n e l o w e  li ftowanc.

Fischu, m li kfinicrm it-d'
CENY FABRYCZNE

7amiejsc próby wysyła się na żądanie

Kanrieniec-Podolski
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijcwsk.“
przyjmyją:

’ p. Prusinowska (Skład fotograficzny) 

i Księgarnia Polska 
p. Saniutycz-Kuroczyckiego.

Kasze gotowe
wybór duży do kwi»iów. papieru, do 
robót damsuicli, nót gazei,Śbiclizny, eo  
podróży i t. p. poleca koszykarz Z. 
Czerwiecki.Borys.tokSHi Funduk, 16/18

L « |k c y i w poobied. godz poszuk. me- 
dai-stka szk. Iiardl. znaj franc., niern. 
i j-ólski. M.-Włodzim 2  ̂ m. 6 i ł208

Mam keieKomcud’ pansivvF-O st ro?;ska 12 m. 17.
14265

Sturient filolog
8-Ictni praktyk, język i/tarożyine i no­
we, poszukuje lekoyi. Oh-rty: Admin. 
łDziennikaa dla TV. It. 14-87

I n t e l i g e n t n a  rosyanka.poszuk. miej. 
I bony iub gospod. za pokói i utrzym. 
Adjn. „Dzie *. Kijów.* dla Et P. ],.
p r z y j e z d n a  ml: K polka poszukuje 
* posady) pokojówki mb kucl-arki. niś 
świad. Ogrodnictwo Krister#, Zora Yska.

1432fj

S r u to w n c k i—Corbetta 
IW ?yny"pionovre—Blackstona 

“ " S a r n ? 0 T y ^ a k a

Latarnie bezpieeze istwa

. ę Z A F Y  j E L A Z N E  % ‘ I E D E Ń S K I E

POLECA

Grand Hotelu.
P S I S a u  1 * Koaeiałynie i A le k sa n d r ó w c e  
r i l J U a  g u ‘d. >wsF iej. 14077

Bezpieczne s r e c a t k a r n ie  zagra-a  
niczne posiada tylko skład fabryczn\H

A. PROKUPEK w Kijowió
w pobliżu dworca kulejowi-go ul. 
Bczakowska Nr 31; r-rżjtmują się 

zamówienia na znakomite
Czeskie siowniki fr. Molichara

kombinoiyane, uniwersalne, rzędowe, 
jrzutowe i t. U. są w każdej pori.u 
rokc zawsze na składzie. Sprzedaz 
Iz gwar-iDcgą i na wypłaty 14164I

Bo n a ,  inteligentna polka, poszukuje 
mre.jsca przy starszych dzieciach, 

można n-t wy.jazn. Adr W ielka 'Wło­
dzimierska Ńrr 47 w podw. m. 14

14336

r k g r o d n ik  poszuk. miejsca od 1-go 
w  giudnia za wynagrodź. 25 rb. moż­
na na Wyjazd. Adres: Zakład ogrodu. 
Meyera, Syrec Roman Sapiecha. 14337

Bucbalłer-korespondent <5
b n r e z y k )  wyrutyuowauy 26-letnią 
praktyką w branżach fab.ycznych: że­
laznej i przeu-yśle drzewnym, poszuku­
je odpowieduii-i pracy, w mieście lub 
oa wsi w majątku rolnic zo-przemysio- 
wym nietylko do racyonelnego prowa­
dzenia lecz i zaktadan a, regulowania 
i bilansowania ksiąg i rachunkowuści. 
Łask. zapotrz- howania mej pracy pro­
szę. zwracać do Adm. »Dzion. Kijow.c 
pod A. Z. 14342

t o k a j
poszukuje posady, ma ro- 
komendacye. Rcgniedin^ka 
Nr 2, praluia. 14340

P n e o f ł i i  rządcy, ekorona łui. ka- 
r U a o u y  syera p>szukuje zdolny 
rolnik. Kawaler w śrea. wieku z po­
waż. świad. z długolet. prakt w po- 
sięp. gusp Adres: Rolnikowi w K iel­
cach do księgarni Leona. 14234

P a r u  l /n  n i  wyja/do-
•  **» R U II I  wych do spr,:edania.
Instyiui ka 13 iu 0. 14330

f  o  r  t  e  ? !  a  K E .
uo sprzedania za£30Q  r u b l i .  Świa- 
tosławska 8 nf 12 od g. 11 ej rano do 
g. 1-rj po p.oł. 11339

I n l / a i  M °̂dV 25 łat poszukuje po- 
L U I v a .  sady, ma rekomend. Tr o ś - 

k r ó t k ń , ciołna kanc*Iarya. 14341

Na u c z y c i e l k a  zna języki, muzykę, 
poszukuje p sady na wieś za małą 

ponsyę. Poczta Monasterzyska guli. 
kijów ka poste-rosiante D. M. K. 14318

Drukarnia Polska w Kijowie, ułioa Wnsylczykowska (Prorezna 9) róg Pusztińskiej


